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Dzień pod znakiem Morza
W czorajsze u roczystości i obchody  w  stolicy

Pod znakiem pow szechności i 
w esela minęło w czorajsze Św ięto 
M orza w W arszaw ie.

D ziesiątki tysięcy m row ia ludz­
kiego zaległo parki miejskie (Pade 
raw skiego, Krasińskich, Luna) ba­
w iąc sie ochoczo do późna i 
w chłan iając n iepostrzeżenie ..mi­
krob morski",, podaw any zręcznie 
przez Ligę M orska i Kolonialna w 
postaci ogrom nej ilości druków , 
broszur, przepięknych k a rt k o re ­
spondencyjnych i t. o.

„Św ięto M orza" — po .wspania­
łej wigilii — udało sie znakom ici, 
publiczność by ła  zadow olona z 
rozryw ek  i w dzięczna za w prow a 
dzenie jej w szlachetny nastrój 
ambicji, rozpalenie w kierunku 
idei społecznie wielkiej i realnej, 
idei, k tóra  każdy  ogarnąć może 
niejako gołern okiem, bez uzbraja 
nia sie w perspek tyw y h istorycz­
ne, ani polityczne, ani gospodar­
cze, gdyż praw da o znaczeniu wła 
snego brzegu m orskiego jest zro­
zum iała dla każdego,

M ówiąc dobitnie — śleoy ia mi- 
m aca .

Św ięto M orza rozpoczął lud war 
szaw ski w kościołach, gdzie cele­
brow ano nabożeństw a o  9 rano z 
okolicznościowem i kazaniami.

W  katedrze św , Jana mszę od­
praw ił ks. kardynał Kakowski w 
Obecności P ana  P rezyden ta  Rze­
czypospolitej.

Poniew aż mimo obecności G!o-

j w y P aństw a, drzw i św iątyni by ły  
o tw arte  dla w szystkich naoścież, 
wiec m szy i kazania w ysłuchały  
tysiące w iernych i entuzjastów  
polskiei idei morskiej.

O godz. 11 przed południem od­
była  sie w spaniała uroczystość na 
pl. Józefa Piłsudskiego.

Na pięknie udekorow anem  wznie 
sieniu stanął gen. D reszer — p re­

zes Ligi M orskiej i Kolonialnej 1 
przy jął defiladę pocztów  sz tanda­
row ych setek oganizacyj społecz­
nych, poczem złożono na grobie 
Nieznanego Żołnierza olbrzym i w ie 
niec, tudzież ustawiono urnę z w o­
dą z polskiego B ałtyku, przynie­
sioną-przez sztafetę.

Na zakończenie wypuszczono 
chmurę gołębi pocztow ych, które,
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Pan Prezydent Rzeczypospolitej przygląda się z  pokładu statku „Farncja" 
defiladzie wodnej w dniu Święta Morza na W iśle w  stolicy.

Obłąkane pomysły Hitlera

Od Alp do... Oceanu Lodowatego
A m ożeby lep ei do M artw ego M orza?

M O S K W A , 29.6. „ P raw d a ."  o- 
m a w ia ją c  re z u lta ty  o s ta tn ie j w i­
z y ty  G o e rin g a  w  S zw ec ji, p r z y ­
ta c z a  d o n iesien ia  ta m te jsz e j p r a ­
s y  o n iem ieck im  p ro jek c ie  u tw o  
rż e n ia
p a ń s tw a  n a ro d o w o  - so c ja lis ty ­
c z n e g o  o d  Alp do  O cean u  L o d o ­

w a te g o .
' .W y śm iew a jąc  te plany. „ P r a w ­
d a "  do d aje , że  n a s tę p n y m  e ta ­
p e m  h itle ro w sk ie j po lityk i z a g ra  
niczm ej p o w in n o  b y ć  zd o b y c ie  

ko lonii n a  p lan e tach ,
Sw k tó ry m  to  z a p e w n e  celu  N iem  
c y  p rz y  p o m o cy  
leg en d y : o „ ta je m n ic z y ch  sa tn o - 

. lo ta c h "  
c h cą  się p o tężn ie  u zb ro ić  w  po ­
w ie trz u .

N a to m ia s t po,w ażne zan iep o k o  
jen ie  w zb u d za  w M oskw ie  o ż y ­
w io n a

a k ty w n o ś ć  e m isa r ju sz v  
h itle ro w sk ic h

W państwach bałtyckich.

„ P ra w d a "  zam ie sz c za  w  tej 
sp ra w ie  d łu g ą  k o re sp o n d en c ję  z 
R y g i, d o d a jąc , że  d z ia ła ln o ść  ta

s ta n o w i sk ła d o w ą  c zęść  h itle ­
ro w sk ic h  p lan ó w  d o ty c z ą c y c h  
w o jn y  a n ty so w ie c k ie j" .

Świst*wy kongres żydowski 
u ch w ali b o ik o t Niemiec

W  Londynie odbyw ały  się w cią 
gu ostatnich dwnch dni konferencje 
p rzygotow aw cze celem  z w o ła n a  
żydow skiego m iędzynarodow ego 

kongresu
w  spraw ię bojkotu gospodarczego 
Niemiec.

W  konferencji tej, zw ołanej z ini­
c ja tyw y  Żydów ang 'e!sk:eh z lor­
dem M elchettem  na czele, b ra ły  u- 
dział delegacje żydow skich kół go­
spodarczych Francji, Ho'andji. Au- 
strji, Polski. Rumunji. Czechosło­
wacji i Ł otw y.

Żydow skie sfery gospodarcze 
z Polski reprezentow ali sen. Sze- 

, reszew ski i _poseł Wiślicki,
1 Po sta n o w o  no zw ołać kongres 
'  hodkotowy do Londynu oa dzień 16

lipca. Kongres po trw a cz tery  dni
i zakończy się wielką m anifestacją 
pub lczną  żydostw a m ed zy n aro d o - 
wego

okrążyw szy  kilkakrotnie plac, n i ' 
sz y ły  w dal — każdy w sw oją stro ­
nę.

Od rana do w ieczora po przez u- 
lice, śmiejące się radośnie setkam i 
tysięcy flag narodow ych z n ad ru ­
kiem  L. M. K. i godłem bandery 
polskiej — O rłem  Białym  — snuły 
się tłum y z chorągiew kam i, pocho­
dy, grupy uczestników  św ięta — 
o niczem  ludzie nie mówili, tylko 
o święcie, o morzu, o zabaw ach w 
parkach i na rynku S tarego Mia­
sta.

Tam  bowiem św ięto wczorajsza 
osiągnęło sw ój punkt szczytow y. 
A w śród produkcyj a rty stycznych  
polskich i żydow skich (w O grodzie 
Krasińskich), entuzjastycznie okla­
sk iw anych  przez tłum y, żądne w ;- 
dow isk, przew ijała się nić propa­
gandy...
Spraw iedliw ość nakazuje rów nież 

.(podnieść zasługę wszelkiego auto­
ram entu autom obilistów , k tó rzy  — 
od taksów ek i ciężarów ek począw ­
szy, a na eleganckich limuzynach 
skończyw szy  — przedefilowali, w 
tonącym  w barw ach morskich ko­
rowodzie. przez kilkadziesiąt ki­
lom etrów  ulic w arszaw skich, dając 
w yraz  tej praw dzie niezbitej, że 
każdy  p raw y  obyw atel R zeczypo­
spolitej pragnie zadokum entow ać 
sw oją wolę do posiadania O jczyz­
n y  morskiej.

Z wizytą w Warszawie
prezydfum Senatu 

gdańskiego
GDAŃSK, 28.6. W  zw iązku z om­

iecieni w ładzy przez now y senat 
w Gdańsku now ow ybrany  prezy­
dent senatu Rauschning i w icepre­
zydent senatu G reiser, w yraz  li 

życzenie złożenia w izy ty  w W ar­
szaw ie.

W  drodze porozumienia m iedzy 
rządem  polskim a senatem  w. m, 
Gdańska, data w izy ty  ustalona zo­
sta ła  na dz. 3 lipca. W izyta ma cha 
rak te r oficjalny. Podczas w izy ty  
om ów iona nia być możność roz­
poczęcia rokow ań co do sz e re g i 
aktualnych zagadnień.

Sowiety biją rekord!...
1400 nadużyć w j e d n p  IruŚGie w ciągu roku!
W  L e n in g ra d z ie  o d b y ł się p ro  

ces p ra c o w n ik ó w  o k rę g o w e g o  
tru s tu  sp o ż y w c z e g o . W  r. ub. po 
pe łn io n o  w  tru śc ie  1.400 n a jro z ­
m a its z y c h  n a d u ż y ć  na ogó lną  
su m ę  3,2 m iljonów  rubli.

.W z w ią z k u  z p o w y ż sz y m  p>ro

cesem  w y d a lo n o  z p a rtji 40 ko­
m u n is tó w  z a jm u ją c y ch  kie row  nf 
cze s ta n o w isk a  w tru śc ie  i za ­
rz ą d z o n o  rew iz ję  sk ła d u  p e rso ­
n a ln eg o , k tó re j re z u lta te m  b y ła  
w y d a le n ie  p rz e sz ło  50 osób- 1
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Z astan ów m y s ię  troch ę..,

U PEŁNEGO ŻŁOBU
wań. W  tym stanie rzeczy —  
trzeba jednak zauważyć —  u- 
derzają bardzo sw oiste i orygi-

Hasło walki z bezrobociem, ja 
fcię wśród szeregu mniej lub wię 
cej ponętnych obietnic wysunął 
Hitler w swoim pochodzie do 
władzy — niewątpliwie najsil­
niej zaważyło na szali jego zwy  
ciestwa.

Nic dziwnego zresztą. Wobec 
Widma nędzy i głodu słabną i 
kruszą sie zapatrywania osobi-

BERLIN. 29.6. M inister spraw  
w ew nętrznych, dr. Frick, przed 
staw ił na posiedzeniu komisji 
rządow ej zadania polityki raso­
w ej rządu Rzeszy, opartej na 
program 'e narodowych socjali­
stów . Celem rzadowei komisji 
jest opracow yw anie projektów 
ustaw  w tych dziedzinach.

Frick podkreślił 
katastrofalny spadek liczby 

urodzili w  Niemczech, 
k tóra według danvch s ta ty s ty ­
cznych w roku bież. wynosiła 
975.000 w porównaniu z 2 miljo- 
nami urodzin w roku 1900.

Na 1.000 m ieszkańców liczba 
żyw ych  now orodków  wynosiła 
,15, czyli spadła dość znacznie w 
porów naniu z rokiem 1900 gdy 
liczba żyw ych noworodków wy 
nosiła 26 na 1.000 m ieszkańców.

Obliczenia wykazują, że 
naród niemiecki przv obecnei ni 
skiei liczbie urodzin nie jest w  
stanie utrzymać dotychczasowe 

go stanu zaludnienia. 
D otyczy to orzedewszystkiem  
mast.

Równocześnie ze spadkiem li­
czby urodzin widać

degeneracje fizyczną. 
Uczeni obliczają, że 20 oroc. lud 
ności n emieckiei należałoby wy 
eliminować z procesu rozrodcze 
go. Podczas, gdv Niemcv ilościo 
wo i jakościowo traca coraz bar 
dziej możliwość utrzym ania się 
na terenie gospodarczym  socjal­
nym  i w dziedzinie zdolności 
.wojskowej, sasiedzi N erniec — 
ośw iadczył m inister—na W scho 
dzie (należy sie domyślać, że w 
Polsce — przyp. Red.) w ykazu­
ją
podwójna zdolność rozrodczą i

W Gdyni
GDYNIA. 2S.6. O d  wczesnego  rana  

panuje  w Gdyni n ie b y w a ły  ruch. W 
c iągu d n ia  p rz y b y to

12 nadzwyczajnych pociągów  
i  kilka Dociągów zw yk łych ,  które 
p rzyw ioz ły  około

15 tys. osób, 
w  tem  około 30 d z ie n n ik a rz y  k ra jo ­
w y c h  i z ag ran icznych .

W  ciągu  dz is ie jszej  n o c y  nadejść  
m a znow u k ilkanaście  Dociągów, rak 
że  l iczba goścj  w zrośn ie  p rzypuszcza!  
m e do 25.0(10,

W  c a le m  m ieśc ie  panuje  nas t ró j  
ś w ią te c z n y  : m im o d ż d ży s te j  pogody  

n a  ulicach panuje  w zm o żo n y  ruch.

ste. ideje i doktryny. Obietnica 
pracy i zarobku elektryzuje bez 
robotnego silniej, niż najszczyt­
niejsze hasła i najwznioślejsze 
dewizy...

Hitler zw yciężył.
ł trzeba przyznać, że dotrzy­

mał obietnic czynionych swoim  
zwolennikom. Nie zawiódł ich 
nadziei i wiary. Bezrobotni jego

dwukrotnie wyższa 1’czbę ży ­
wych noworodków.

Ustawiczną emigracja ludno­
ści z obszarów wschodnich na 
Zachód w yw ołała już dziś zna­
czne wyludnienie tvch obsza­
rów, co sprzyja napływowi ob­
cych ze Wschodu. W samym 
Berlinie uzyskało w r. 1930 oby­
watelstwo około 4 tvs. emigran 
tów ze Wschodu, w  tern znacz­
na liczba Źvdów.

Minister Frick oświadczył da 
lej, że czystość rasv niemiec­
kiej zagraża niebezpieczeństwo. 
Aby zapobiec tem-u niebezpie­
czeństwu należy skierować głó-

— Kryzysu nie da s:ę przetrwać, 
musmy go zwalczyć! — takie ha­
sło rozlega się coraz częściej z sal 
różnych konfereneyj gospodar­
czych, odbywanych po całej Pol­
sce. Rzuca się pod adresem spo­
łeczeństwa apel, że do zwalczani a 
kryzysu możemy się walnie przy­
czynić przez dostosowan'e naszych 
wymogów życiowych do obecnych 
warunków gospodarczych.

Mówi się, że przyszedł obecnie 
czas n,a rohrctwo. aby kryzys zwal 
czało własnemi wysdkami.

Niesamowite zdarzenie nrało o- 
liegdaj nreisee na polach Giszow- 
ca. Do idącego w pole celem sko­
szenia łąki mieszkańca Giszowca 
Frandszka Dudka (Powstańców 6) 
znienacka doskoczył jakiś niezna­
ny mu osobńk. jak s:e następnie 
okazało mieszkaniec Katowic — 
Antoni Tomala (Wolskiego 4), któ­
ry bez powodu wyrwał mu z ręki 
kosę której ostrzem okaleczył 
dłoń Dudka. Kiedy napadnięty Du­
dek zamierzał pozbaw!ć nieznajo­
mego kosy. ten zatoczył kosa pół­
kole zamierza-iac ściąć głowę Dud­
ka, który ratował się uceczką 
przed niezwykłym napastmkiem.

Napotkawszy w lesie ieśńczego 
Gónrka. Dudek wvbrał sie z nim 
cp’eni odszukania Tomali. W>dok 
'eśmozogo z Przerzuconą przez ra 
mię dubeltówką spraw'!, iż Toma-

„ wyznawcy" znaleźli pracę i za 
robek. Cudownym — zdawało- 

. by się — sposobem otworzyła 
się przed nimi wielka ilość po­
sad; wakansów i synekur. Nie­
szczęśliwe do niedawna głodo­
mory znalazły się. wreszcie u 
żłobu, osiągniętego w wielu w y  
padkaeh za cenę wyrzeczenia  
się wszelkich uczuć i  zapatry-

wną uwagę na wyłączenie sła­
bych- fizycznie i aotvsocjalnych 
jednostek od możności zakłada- 
n'a ognisk domowych. Należy 
przeprowadzić

dobór rasowv 
w polityce populacvinei. Polity­
ka ta wynikła ze źle zrozumia­
nego humanitaryzmu. Ustawa 
sanitarna i opieka nad dzieckiem 
muszą być dostosowane do za­
sad, doboru naturalnego i teorji 
rasy. Obeorasowe małżeństwa 
mieszane musza bve uznane za 
źródło wynaturzenia duchowe­
go i dowód obojętności wobec 
własnego narodu.

gospodarczych, odbytej niedawno 
w Łucku, hasło zwalczania kryzy­
su przez rolnictwo rzucił p. Krzy­
żanowski, który jednocześnie refe­
rował sytuację rolnictwa na Wo­
łyń'u.

Nie wątp my wcale, że rolnik 
wielki, czyli obszarnik, może swo­
ją. dotychczasową stopę życiową 

■ znacznie obrrżyć.
Ale w programie zwalczana kry 

zysu dalszą redukcją stopy żydo- 
f wej dtobego rolnika, widzimy błąd: 

drobny rolnik, który większą część 
roku żyje ziemniakami z solą, —

'a rzucił się na obydwu, zamierza­
jąc im kosą ściąć głowy. W obro- 
n:e własnej zmierzył Górnk z flin­
ty i wypalił śrutem do Tomali ra­
niąc go w obie nogi. Niezrażony 
tem szalony „kosyńer“ ponownie 
zaatakował Dudka i leśniczego, 
którzy zmuszeni byli ratować się 
ucieczka.

Dopiero zawiadomionej o n!e- 
zwykłem zuchwalstwie policji uda­
ło się po dłuższem szamotaniu się 
obezwładirć Tomalę i w kaftanie 
bezpeczeńsfwa przewieść do loka­
lu posterunku policji, gdzie T. opa­
trzył wezwany lekarz dr. Żuła­
wski.

Uspokojonego już nieco Tomalę 
odstawiono do szńfa-a miejskiego 
w Katowicach, gdzie u łóżka jego 
ustawiono stały posterunek ochron

name metody, jakich chwycił się 
Hitler w rzekomem rozwiązywa  
niu zagadnienia bezrobocia.

Aby pomieścić pray  żłobach 
tych wszystkich co za cenę przy 
słowiowej „miski soczewicy" ku 
pili sobie prawo do tego, jako, 
mniej lub więcej szczerzy zw o­
lennicy Hitlera — przeprowa­
dzono ciekawy zabieg:

We wszystkich urzędach pań 
stwowych. we wszystkich insty  
tucjach samorządowych, we  
wszystkich zakładach i fabry­
kach czy to prywatnych czy też 
publicznych zarządzono bezlitos 
mą, bezwzględną „czystkę".

W yrzuciwszy z posad w szyst 
kich niechętnych łub obojętnych 
nawet, t. zw. ruchowi „rewolucji 
narodowej" — otwarto pole do 
pracy i zarobku dla „swoich lu­
dzi".

Opróżniona błyskawicznie ol­
brzymia ilość „wolnych miejsc" 
równie błyskawicznie została ob 
sadzona wyznawcami kieołogji 
socjal-na rodowej.

Hitler dotrzymał słowa. Nie­
ma dziś w Niemczech bezrobot­
nych... hitlerowców.

na chleb mieć nie będą.
I zginą śmierć a chwalebną na

froncie walki z. kryzysem;..
Pozostaną wtedy sfery urzędni­

cze z urzędami skarbowemi na cze 
1 le.
1 Zdaje s ę więc, że tóe tedy dro­

ga...
Olbrzym'a większość rolników 

są tylko fikcyjnymi właścicielami 
swego mienia. Stan zadłużenia 
przewyższa wartość stanu poskłada­
nia dzięki lichwiarskiej stopie pro­
centowej, jaka rolńk spłacać mu­
si od zaciągu'ętych jeszcze przed 
laty pożyczek. Od pożyczek pry­
watnych 15 — 40 proc.

W pierwszym rzędzie należało­
by powstrzymać nacisk wierzycie­
li, aby nie dopuścić do ruiny war­
sztatów rolnych. Jeżeli statysty­
ka wykazu ie. że rto. na Wołyniu 
na 1 ha ziemi dąży 1614 zł. za­
dłużeń1 a, a u osadników wojsko­
wych dos'czn jeszcze wyższej su­
my, to rzecz iczywista._ że polity­
ka rolnika ie będzie nigdy prze­
widującą. gdyż stan ten wytwarza 
w rohrkn przekonanie, że właści­
cielem majątku jest nie on, tylko 
wierzycek

Takiemi wierzycielami fO Pd 
w ększei części sa urzędy skarbo­
we. banki rolne, różne spółdzielnię! 
a dość często i prywatny li­
chwiarz.

Ten stan rzeczy wymaga zmia­
ny radykalne!.

Przepustki** na prawo rodzenia dzieci
Niemcy przerażone swem wyludnianiem się

Rolnik polski ieiy
przytłoczony dolarem kryzysu i długów 

O własnych siłach -  n ie  d źw ig n ie  się!.
czego ma się j. szcze wyrzec? Na­
tomiast kupiec i przemysłowiec, od 
których najważniejszy konsument,

Na jednej z tak eh  konfereneyl

Szaleniec czy sym ulan t?  
Zrabowaną kosą obciął uśmiercić (wio osoby
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Rozwód po kilkugodzinnen! m ałżeństwie
w a rta  in tercyza notarialna. Dr. 
Rubinstein zażądał jednak, by 
w ypłacono mu a  konto posagu 
1000 dolarów . Suma ta rzeczyw i­
ście złożona została na jego na- 
zwdsko w  P. K- O.. R eszta posagu 
zosta ła  um ieszczona w  różnych 
bankach na w spólne nazw isko żo ­
n y  i m ałżonka, poczem  pod,pisano 
in ter cyze.

Dr. R ubinstein natychm iast jed­
nak w szystk ie

pieniądze podniósł z banków 
bez w iedzy  żony.

M łodzi m ałżonkow ie w yjechali 
zaraz  po śiubie do K rynicy. W  
drodze  lekarz ośw iadczył sw ej

Małżonek zaferat posag zostawiając. •• tylni
 ̂ N iezwykłą’ skargę  do  w ład z  trzy m a  w  posagu ow e 8.000 dola- 

śledczych złożyła niejaka R óża rów .
N ichonowicz -  Rubinsteinow a, o- P rzed  ślubem m iała zostać za­
pow iadając w  niej niecodzienną 
historję sw ego
małżeństwa, trwającego zaledwie 

kilka godzin.
R óża Nichonowicz, córka za­

możnego kupca w arszaw skiego, 
przed kilku miesiącami poznała 
młodego, ale znanego już lekarza 
dr. Benedykta Rubinsteina. Na- 
rzeczeństwo nie trw ało  zbyt dłu­
go, bo młody lekarz  nalegał, by 
ślub odbył się jaknaiprędzej. Nie 
tyle chodziło mu o szybkie zaw ar 
cie m ałżeństw a, lecz o szybkie...

zdobycie pieniędzy, 
w  postac i dość znacznego, bo w y  
noszącego kilka tysięcy dolarów , 
posagu.
_ S ta ry  N ichonowicz zobow iązał 

się przed ślubem do w ypłacenia 
sw ej có rce tytułem  posagu sum y 
6.000 dolarów . Dr- Rubinstein po­
czątkow o zgodził s :ę na tę  sumę. 
ale gdy iuż była w yznaczona da­
ta  ślubu, podw yższył sumę posa­
gow ą

do 8.000 dolarów'.
Ojciec w zbran iał sie od w ypłacę 

nia tak w ysokiej kw oty. Ale pod 
w pływ em  rozpaczy i łez córki s ta  
nęło na tern, że dr. Rubinstein o-

m ałżonee, ż e .n ie  jest ona dla nie­
go odpow iednim  m ateria łem  na 
żonę, że  ma

p iękną  kochankę 
i znajduje się pod iej w pływ em . 
M ałżeństw o z panią Różą uw ażał 
za ratunek sw ej pozycji finanso­
wej. Zaproponow ał w iec rozw ód, 
lecz o pieniądzach nie w spom niał 
słow em .

M łodzi m ałżonkow ie niezw łócz 
nie pow rócili do W arszaw y , gdzie 
mieli w spólnie zam ieszkać. Nie 
doszło to jednak do skutku, w o- 
bee czego pani Róża zrozum iała 
w reszcie  całą  praw dę. G dy p. Ró 
ża zażądała  zw rotu  pieniędzy, 
m łody lekarz ośw iadczył, że  

w ydał je, 
zobow iązując się do zw rotu ich,

ale dopiero po pew nym  czasie.
Nie mając innego w yjścia Róża 

Nichonowicz »- Rubinsteinow a 
zw róciła sie do rabinatu w a r­
szaw skiego . k tó ry

udzieli! jej rozwodu."
W  rabinacie pod w pływ em  ra  

'bina m ałżonek zw rócił 1.000 doi.
Gdy oieiec poszkodow anej zażą  

dał od sw ego zięcia zw rotu  c a łe ­
go posagu, dr- Rubinstein zag ro ­
ził starem u Nichonowiczowi śm ier 
cią, przyczem  ośw iadczył ojcu po 
szkodow anej, że jako rekom pesa- 
tę dał jego

córce nazwisko oraz tytuł.
Na taką ,.rekom pesatę“ ojciec, 

zrozpaczonej córki nie zgodził się 
i zam eldow ał o w szystkiem  w ła­
dzom śledczym .

50 milionów zł. na roboty publiczne
dla z a tru d n ie n ia  bezrobotnych w r o k u  b ież ący m

Jak się dowiadujemy dyrekcja Fun­
duszu P racy ułożyła ostateczny preli­
minarz sum, przeznaczonych na zafcrud 
Pienie bezrobotnych w roku bieżącym.
Preliminarz ten obejmuje roboty budo- 1 cy obejmuje

wlanie i inwestycyjne, mające być wy­
konane przy pomocy finansowej Fun­
duszu Pracy. ,

Ułożony program prac na rok bieżą-

JaK baron - Różyczka przekładał miljony
z kasy państwowe! do w łasnej k ieszeni

W  sobotę, w  2-gim dniu procesu ba­
rona Różyczki -  Rozcnwertha toczyło 
się badanie świadków.

B. dyrektor Podlaskiej W ytwórni 
Samolotów stwierdza ni. in., że z fun­
duszów wytwórni baron Różyczka 
wybierał pieniądze na swoje cele.

Sen. Czerwiński, o którym p. Ró­
życzka w swoich wyjaśnieniach powie 
dział, że jest to człowiek, do którego 
ma najzupełniejsze zaufanie, oświad­
cza, że ostrzegał oskarżonego, iż jego 
postępowanie może odbić się fatalnie 
na losach wytwórni, która przez wy­
bieranie pieniędzy na cele prywatne 
głównego akcjonarjusza może stoczyć 
się w przepaść.

Zastępca szefa administracji armji, 
gen. Langer zapytany o wartość fabry­
ki w chwili przejęcia jej przez za­
rządcę wojskowego, oświadcza, że 
passywa przekraczały aktywa o miljon 
złotych.

— O racjo na in em kupnie mogłaby 
być mowa tylko wówczas, gdyby p. 
Rosenwerth oddal wszystkie akcje i 
dopłacił miljon złotych.

Zapytywany o interes wojskowości 
w popieraniu fabryk prywatnych, gen. 
Langer oświadcza, że

Pogoda
Pomorze. Wielkopolska. Polska środ 

kowa. Wileńskie i Polesie: zachmu­
rzenie zmienne z przelotnemi deszcza­
mi. Chłodno. Umiarkowane, chwila­
mi porywiste w iatry z kierunków za­
chodnich. Pozostałe dzielnice: Za­
chmurzenie zmienne i przelotne desz­
cze, oraz słaba skłonność do burz. 
Oość ciepło. Umiarkowane wiatry po 
Judniowo - zachodnie i zachodnie.

jest to interes raczej społeczny, gdyż  
materialnie dużo lepiej opłacałoby sin 
wydawanie pieniędzy odrazu na  wy- 

twórnie państwową.
Łożenie kapitałów w produkcję pry­
watną stwarza ten stan rzeczy, że 
pieniądze płyną, a przedsiębiorstwo 
nadał pozostaje w rekach osób pryw at­

nych.
W  kwestji nabycia majątku Bielany, 

gen. Langer wypowiada się w sposób 
bardzo niekorzystny dla oskarżonego, 
nazywając całą tę historję humbugiem.

Reprezentacyjne lotnisko na Okęciu 
kosztowało około 2 miij. zł., licząc po 
4 tys. zł. za hektar. Tymczasem lot­
nisko o tych samych rozmiarach w ta­
kiej dziurze, jak Biała Podlaska, wy­
dzielone z terenu majątku Bielany, 
miato kosztować półtora miliona. O- 
czywiście, jeśli! zważyć różnicę cen 
pomiędzy placami w Warszawie, w o- 
brębie' miasta, i cen majątku ziemskie­
go na kresa cii

jest to stosunek zupełnie niewspółmier­
ny.

Następnie zeznaje pułk. Rajski, szef 
lotnictwa wojskowego. Pułk. Rajski i 
pułk. Apczyński popierali podanie ba­
rona Różyczki do BGK o pożyczkę w 
wysokości

miljona złotych.
Oskarżony otrzymał pożyczkę w wy­
sokości 850 tys.

Prok.: — Czy panu wiadomo, że z 
tej sumy tylko 250 tys. oskarżony wło­
ży! do wytwórni, resztę’ zaś obrócił 
na cele prywatne?

— Słyszałem o tern, ale szczegółów 
nie znam.

Ministerstwo spraw wojskowych 
szło na rękę oskarżonemu na każdym 
kroku.

Z zeznań pułk. Apczyńskiego oka­
zuje się, że fabryka szła póty, póki 
oskarżony Różyczka nie zabierał pie­
niędzy na swoje cele prywatne. Dalsze 
badanie świadków w piątek.

Za łajdackie odezwanie się
na 15 miesięcy do więzienia
i wydaleń e z liorpra cficsrsVsgo

W czoraj zakończona została w  
w arszaw sk im  sądzie okręgow ym  
ro zp raw a w ytoczona oficerow i re 
zerw y, d , Edniudowi Żakow skie­
mu, oskarożnem u o uw łaczające 
słow a, w ypow iedziane w  tram w a 
ju do konduktora P ra sn o w sk e g o . 
k tó re  ob rażały  nasze uczucia na­
rodow e.

Pom im o, że oskarżony do w iny 
się nie p rzyznał i energicznie b ra ­
nd sw ego stanow 'ska, zw alając wi 
nę na nieodpowiednie zachow anie 
się konduktora, sad uznał, że tak  
b ru ta lny  zw ro t jakiego użył w  je­

żyku n iem lecktn  pod adresem  P o­
lska p. Żakow ski nie może ujść 
bezkarnie i skazał go na 
skreślenie z listy korpusu oficer­
skiego oraz na 1 rok i 3 miesiące 

więżenia.
S urow y ten w yrok  winien być 

ostrzeżeniem  dla zbyt krew kich i 
n :e lezący ch  sie ze słow am i tego 
rodzaju Polaków , k tó rzy  w unie­
sieniu zapom inają widocznie, że 
n ietakłow nem i w y  stąpień 'a mi swe* 
mi nie tylko przynoszą ujmę sobie, 
ale i własnem u P aństw u .

roboty najpilniejsze, 
które mogą z jednej strony zatrudnić 
w sezonie budowlanym jaknajwiększą 
liczbę bezrobotnych, z drugiej zaś stro­
ny, które po ich ukończeniu dadzą sta­
łe zatrudnienie choć pewnej części bez 
robotnych. ^Program  prac zatwierdzo­
ny został przez Naczelny Komitet Fun­
duszu P racy i uzyskał zgodę prezy­
dium ministrów.

Obejmuje on
ogólną sumę 50 miljn. 192 tys. zł.

Suma ta podzielona została na po* 
szczególne województwa następująco: 
W arszawa — 3 miij. 992 tys. zł., woj. 
warszawskie — 5 miljn. zł., woj. łódz­
kie — 7 miljn. zł., woj. kieleckie — 7 
miljn. zł., woj. Lubelskie — 1.286.000 z!., 
woj. krakowskie — 6 miij. zR woj, 
lwowskie — 2 miij. zł., woj. poznańskie
— 3 miij. 100 tys, zł., woj. pomorskie
— 2 miij. 700 tys. zł. woj. białostockie
— 700 tys. zł., woj. wileńskie — 700 
tys. zł., woj. poleskie — 650 tys. zl„ 
woj. wołyńskie — 774 tys. zł., woj. no­
wogródzkie — 300 tys. zł., woj. słani* 
slawowskie — 890 tys. zł., woj. tar no* 
polskie — 100. tys. zł., woj. śląskie — 
8 miij. 200 tys. zł.

Ogólna suma preliminowana rozdzie­
lona została na następujące kategorie 
robót: roboty rządowe — 15.505.750 zł., 
roboty samorządowe — 12.987.050 zł* 
roboty bezpośrednio rentuiące się — 
14.444.000 zł., roboty budowlane —■ 
4.561.200 zł. Pozatem między wojewo­
dów rozdzielono do ich uznania sumę
— 2.693.500 zł. Z sumy tej udzi dane 
będą pożyczki względnie subwencj: na 
najpilniejsze roboty na wniosek po­
szczególnych wojewodów.

Fundusz Pracy pomoc finansową dla 
robót prowadzić może w granicach 
przyznanych mu ustawą dochodów. W 
miarę jednak otwarcia się możliwości 
zwiększenia dochodów, oczywiście 
zwiększona zostałaby i pomoc finanso­
wa Funduszu Pracy. Podkreślić także 
należy, że wyżej wymienione sumy id*- 

niemal wyłącznie na opłatę 
pracowników, 

zatrudnionych przy robotach budowla* 
nych, inicjatorzy zaś tych robót, a 
więc zarówno resorty państwowe jak i 
instytucje publiczne i prywatne pokry­
wają swemi świadczeniami pozostałą 
część kosztów tych robót
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„WielKi wybór panów” i ,,arystokratka z prawem jazdy”...
Ogłoszenia-zwierciadłem naszego żyda

B ezrobotni w sidłach poszukiwaczy kautyi
L ektura ogłoszeń jest rzeczą 

bardzo pouczającą i pożyteczną. 
Zw łaszcza w czasch dzisiejszych 
ogłoszenia, a szczególnie t. z w- 
..drobne" nab ra ły  specjalnego cha 
rak teru . a że sa one w iernem  od- 
zw ierciadleniem  potrzeb, możliwo 
ści i nastrojów  życia — w ysuw a 
sie w nich dzisiaj ną p ierw szy  
plan
pogoń za groszem 1 za byiejaką 

praca.
Zw łaszcza — te pieniądze! Lu­

dzie są gotow i użyć w szelkich 
środków , naw et nieuczciw ych, na 
w et w yraźnie  kolidujących z p ra ­
wem. naw et pachnących krym ina 
iem, byle z łapać" trochę go tów ­
ki. W yziera to z ogłoszeń całkiem  
w yraźnie,, a najsm utniejsze w raże 
nie spraw iają te.
gdzie u biedoty szuka sie tysięcy  

złotych — na kaucje. ,
Np.

Panienka inteligentna poszukiw a  
tia jako ekspedientka i do bu­
chalterii. Pensja zl. 150 m iesięcz  
nie, godziny  zajęć 9 — 4. W y ­
m agana kaucja 2 — 3.000 zt.

P ie rw szy  rzu t oka na to ogło­
szenie w ysta rczy , by stw ierdzić, 
że firma ta  należy do rzędu 
„trzech P “ —
pilnie potrzebujących pieniędzy.

C zy zabezpieczy je chociaż zgod­
nie z praw em , czy  zdeponuje w 
banku?

W ątpliw e. W iem y przecież, jak 
liczne są. niestey, afery  na tle kau 
cyj, a ofiarą aferzystów  pada za 
zw yczaj biedny, poszukujący pra 
cy człowiek.

Można zam iast kaucji — żądać 
Pieniędzy w  innej formie, np- 

pod postacią „udziału", 
w ykorzystując nagminną chorobę: 
g ry  dla filmu. Ogłoszenie brzmi 
dość „zachęcająco":

B aczn ość  am atorzy film ow i. Ze 
w zględ u  na trudności, jakie spo­
tykają adeptów  film ow ych, chcą  
cych  grać w  filmach, tw-orzymy 
spółdzieln ie film owa. W ym aga­
na jest fo togen iczność i zdolność  
gry  scen icznej. U d zia ły  w  k w o­
c ie  z ł. 500. B liższy ch  inform acji 
udzieli... i t. d.

C iekaw e, czy  p rzyszły  produ­
cen t polskich gwiazd udzieli zgła­
szającym  sie rów nież inform acjo 
o tern. ile to tysięcy  m łodych 
dziew cząt i_ ..am antów " napróżno 
ko łacze  do bram  nielicznych pol­
skich w ytw órn i, k tó re  nie mają 
poco i do czego angażow ać ludzi. 
Chyba, ż e —do brania pięćset mło­
tow ych „udziałów", iak to sobie 
za cel postawił autor ogłoszenia.

Są ludzie, k tórzy  poszukując 
p ieniędzy chcą choć coś dać w za 
mian. D aw niej procenty  płacono 
gotów ką i zgóry  — dziś płaci się 
je w naturze. C zy to nie brzm i np. 
oonętnie:

Za w y p o ży czen ie  3.000 zł. daję 
m ieszkanie, ży c ie , jako procent, 
sam otnej osobie.

Niech się ta  „sam otna osoba" w 
każdym  razie zastanow i, co lep­
sze:
czy trzy tysiące w  garści, czy 

wikt w perspektywie?!
O głoszenia o poszukiwaniu pra 

Cy w  niczem nie przypom inają 
dziś daw nych zw ykłych  propozy- 
cyj. Brzm i w nich, jak,gdyby nuta 
rezygnacji i, co gorsza, gotow ości 
Ba w szystko

C zy było  do pomyślenia, aby 
pracy. Ewentualnie wyjedzie, 
jako towarzyszka...

Młoda... P rzystojna... w yjedzie, 
iako tow arzyszka...

N iestety, wiemy, iak to sie koń­
czy! A rystokratka z „praw em  jaz 
d y ‘‘, poszukującą „jakiejkolwiek 
p racy" dostanie napew no wiele, 
wiele ofert...

Są rów nież i propozycje han dl o 
we w drobnych ogłoszeniach.

P ropozycje  niekiedy bardzo 
dziw ne, z których widać, że lu­
dzie naogół kalkulują „zdrow o", 
jak ten jegomość, k tóry

Do z o rg an izo w an ia  b iu ra  przed 
s t a w ic ie ls tw a  firm y z ag ra n ic z ­
nej e w en tu a ln ie  za łożen ia  d o ­
mu h an d lo w eg o  poszukuje  o so ­
by  z ka p i ta łe m  zt. 10.000. P o ż ą ­
dane  locum, na biuro.

„K alku lac ja" ' w ygląda następują 
co: osoba da forsę, osoba da lo­
cum na biuro, a jegom ość co?!

Pom ysł!
Inny znów  chce przehandlow ać 

— hazard i ogłasza:
R ule tkę  M oute-Carlo ,  o ry g in a l ­
na  — n iezaw odne  sy s te m y  w y ­
g ra n ia  —  okazy jn ie  sp rzedam ,

rza  na Śląsku, poprzedzony w śr.o 
dę puszczaniem  w ianków  na Bu- 
glowiźnie, m iał przebieg niezw y­
kle u roczysty .

W czesnym  ran k e rn  w  czw artek  
n ia bandery  na rynku katow ickim , 
dokonano uroczystego podniesie-

wydzierżawie. 
daw niej, poszukująca zarobku k o ­
bieta ogłosiła sie w taki sposób: 

Młoda przystojna arystokratka, 
języki niemiecki, francuski, an­
gielski, bridge, tennis, prawo 
iazdy poszukuje jakiejkolwiek

Ten anons aż się prosi w  dodat 
ku:
ważne dla w łaścicieli potajemnych 
domów gry j wszystkich zw olen­

ników hazardu...
C iekaw e jednak, dlaczego ów  

pan, posiadający „niezaw odne sy­
stem y w ygran ia" znalazł się dziś 
w takiej sytuacji, że musi sprze­
dać... w łasny  „w arsz ta t"  p racy !

Są przecież lepsze i. bardziej od 
ruletki ..niezaw odne" sposoby zro 
Klenia forsy, jak sw atan ie  m ał­
żeństw . chociażby.

„Wielki wybór panów i pań po 
siadamy stale we wszystkich 
gustach i życzeniach".

D osłow nie! Jeżeli ogłaszano kie 
dyś targi niewolników', czyniono 

’ to niezaw odnie w taki w łaśnie spo 
sób- „Wielki w ybór" i „wszelkie 
gusta". Szanow na klientela może 
brać i w ybierać  — za jedne pięć­
dziesiąt groszy, k tóre trzeba do o-

z zachow anym  cerem oniału m or­
skiego oraz salw ą honorow ą. Po 
podńesfenńu bandery , złożono w ie 
rJec na  płycie . Nieznanego Po­
w stańca  na placu W olności.

O god;z. 10-ej rano odpraw iono 
p rzed  gm achem  W ojew ództw a u- 
roczystą  Mszę połow a, w  której

w ego „biura" p rzy stać  gotów ką, 
bądź w  znaczkach. P oco? C hyba 
po to, b y  o trzym ać katalog „w ol­
nych pań  i panów ".- 

*
Chciw ość — w y zy sk  — oszu® 

stw o — nieufność — rozpacz  — 
rezygnacja — oto, co p rzew ija  
sie dziś, n iestety , m iędzy w iersza 
mi drobnych ogłoszeń- I dlatego—  
miło i jasno robi sie na duszy, k le  
dy  w  tej pow odzi niew esołych 
poszukiw ań znajdzie się nagle 
jedno, tchnące m łodością i rados­
ną tężyzna jak to:

Uczeń poszukuje towarzysza', 
możliwie ucznia na rowerze do 
okolą Polski.

Jedźże, drogi chłopcze z tow a­
rzyszem  na row erze  po tej Polsce 
naszej! P rzem ierz  ją  w szerz i  
w zdłuż w alcz zaw czasu z p rze­
ciw nościam i losu, hartu j się za  
młodu, a napew no później nie bę­
dziesz po trzebow ał szukać „nieza 
w odnych sposobów " robienia gro­
sza i nie będziesz znał niezliczo­
nych a krętych  d róg  spekulacji 
ludzkie!... (old)

w zię ły  udział n’ezTczone tłum y pa 
b licznośd  z w szystkim i organ za­
d a m i półw ojskow em i. zaw odow e­
mu i form acjam i w ojskow em i z  
p rzedstaw ien iam i w ładz, w ojsko­
w ości i spo łeczeństw a na czele.

Po M szy ruszy ł olbrzym i pochód 
na rynek, gdz:e n iezw ykle podnio­
słe przem ów ienie w ygłosił b. min, 
przem ysłu i handlu, K w iatkow ski.

O godiz. 12-ej w  p o łu d n e  ode­
brano sz tafetę  sam ochodow a z w o 
dą m orską j piaskiem  z  Gdyni, po­
czerń na  Rynku przed banderą do­
konano pośw ięcenia łodzi i sprzęta  
żeglarskiego, pocztow ego przyspo­
sobienia w ojskow ego i L ;gi M or­
skiej i Kolonja’inej,

P o  w ypróżnien  u sk rzynek  z na- 
p ływ ającem i z całego Śląska re­
zolucjami. uchw alonem i p rzez spo­
łeczeństw o poszczególnych miej­
scowości, w ieczorem  w  T ea trze  
Polskim  w  K atow ’cach  odbyła się  
u roczysta  akadem ia, zagajom®, 
p rzez  prezesa Ligi M orskiej i Ko­
lonialnej, adw . R ostka, Na ak a­
demii w ygłosili odczy ty  m a . K w iat 
kow ski i kom andor K łosow sk i po­
czerń nastąp iła  część woka ’na. : j 

W ieczorem  n reszk ań cy  K atow ic 
podziwiali sygnalizacje św ietlne, u 
rządzone na szczycie m asztu  na 
Rynku.

------------ ; o  -

„Szarańcza1* 
na W ofymu

W ostatnich dniach rozeszła się po 
j Wołyniu wiadomość, iakoby nad gmi- 
i ną Klewań przeciagnela cala chmura 
, szarańczy. Owady miały zatrzymać 
' sie w lesie Liceum Krzemienieckiego 
; oraz na okolicznych polach. Po dostaf 
’ czeniu do wydziału powiatowego kil* 
; ku egzemplarzy rzekomych szkodnl- 
i ków okazało sie. iż sa to tylko ważki, 
| które wyjątkowo w jr. b. pojawiły się 
i w tym rejonie

Ztuly polski zamiast dolara
w rcztatkrnkach kolei pols&ddi z Mć meto ci i Rosją

Na konferencji m iędzy m inister­
stw em  komunikacji, a zarządem  
kolei niem ieckich, stroną polska za­
proponow ała wobec wahania kur­
su dolara S tanów  Zjednoczonych, 
aby  w miejsce dolara, na którym  
dotychczas opierały  się rozrachunki 
w kom unikacjach m iędzynarodo­
w ych w prow adzić jako podstaw ę 
rozrachunków , w ynikających z ru­
chu kom unikacyjnego m iędzy Poi- 
ską, a  Niemcami — złotego polskie­
go. Propozycja pow yższa została 
przez zarząd  kolei niem ieckich 
p rzy jęta . W  ten sposób Polska u- 
niknie s tra t  ponoszonych przez ko­
leje polskie na skutek w ahań kur­
sów  dolara w  czasach ostatnich.

Rów nież w rozrachunkach kole­
jow ych polsko -  sowieckich mini­
ste rstw o  komunikacji uzyskało 
zgodę strony  sow ieckiej na  w pro­
wadzenie w miejsce dolara stałej 
jednostki taryfow ej. Dzięki temu 
czynne saldo polskich kolei pań­
stw ow ych we w szystk ich  komuni­
kacjach z Z. S. R. R. będzie w y­
rów nyw ane w złotych polskich.

, Zastosow anie złotego polskiego 
jako podstaw ow ej jednostki do roz­
rachunków  m iędzypaństw ow ych 
kolejowych jest dowodem  coraz 
w iększego zaufania czynników  
m iędzynarodow ych do stałości n a ­
szej w aluty.

sunący

k oeforzafą ur swneu cefpl

Święto Morza na SlasKu
Uroczyste obchody w Katowicach

U roczysty  Obchód Św  ęta Mo-
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Komu dobrze się wiedzie u lłohenlohe‘p
Rodzinka Małe w  nie m oże narzekać

| Bacznofó forfchrr? swle
Rezerw^

.Rewelacje nasze o stosunkach, ja­
kie panuiją w dyrekcji Zakładów  Ho- 
hewlolie-W erke w Welinowe u były  
przysłow iow ym  kijem  w łożonym  w 
mrowisko.

W śród  panoszących się na dobrze 
płatnych stanow iskach hitlerow ców  
aż zakotłow ało.

W iadom o nam. że odkrycie naisze 
nie było dla nikogo niespodzianką, 
w szak  w każdym  nieom al w iększym  
przedsiębiorstw ie przem ysłow ym  pol­
skiego G órnego Ś ląska gnieździ się 
po dziś dzień
Jawna łub tajna jaczejka hitlerowców,
trzęsąca  w szystk im i i w szystkiem . 
Nie trzeba przytem  dodaw ać, jaki cel 
m ają takie kom órki hitlerow skie w za 
kładach górnośląskich i jakie role sipe! 
uiają ulokow ani na dobrze płatnych 
.posadkach lub zgoła synekurach — 
m ężow ie zaufania niem ieckiego w y­
wiadu. |

jakiem! drogami 
p rzedostają  się do Niemiec informacje 
o' produkcji, dostaw ach i snosobte wy 
konania poszczególnych zamówień.;, j

Ale o tern pisaliśm y przed kilkoma 
miesiącam i bardzo obszernie p rzy  o- 
kazji dem askow ania polityki dostaw  
huty  Bism arką...

Ale nietyiko hitlerow com  wiedzie 
się dobrze

pod skrzydłami opiekuńczem! 
możnych hien i rekinów  przem ysło­
wych na polskim Górnym Śląsku.

W tyćh sam ych zakładach, w któ- ) 
rych hitlerow skie jaczejki urzędnicze i 
w iodą prym , „pożyw iają" sie nieźle 

nasi... Starozakonni.
W  takiej dyrekcji Zakładów  Hohen 

lohego w Wełmowcu jest ich kilkoro; 
na specjalną uw agę zasługuje jednak 
rodzinka M alewów. rodow itów  sosno 
wiczan. obecnie osiadłych na Śląsku.

Długoletnie Stosunki handlowe z 
Zakł. Hohenlohego a raczej z Fulme- 
neirn pozw oliły p. M aiewowi dorobić 
się

niezgorszej fortunk?
i to po linii najimniejszego oporu. P. 
Malew jest dostaw cą, co nie p rzeszka 
dza miu być rów nocześnie odbiorcą 
węgla. Jak  opow iadają znający  stosum 
ki lokalne w tym  przedsiębiorstw ie 
clesży się p. M alew wyjątfcowemi 
względam i dyrekcji, dzięki czemu stał 
sie on „mężem opatrznościow ym " Ful 
menu.

P rzez  „w dzięczność" za te usługi 
spotkał p. Malewa nielada zaszczy t: 
Żona jego

Zycie organizacyjne
hamientcznlfeów

W  niedzielę dnia 25 b. m. odbył się 
w strzeln icy  w  Sielsku wiec organiza­
cyjny Związku ■właścicieli now ych do­
mów w cieszyńskiej części woj. Śląskie 
go, p rzy  udziale licznie zebranych 
członków, deelgatów  Zarządu Główne­
go i posła dr. K otasa.

D okładne spraw ozdanie z działalno­
ści Z arządu Głównego Związku złożył 
prezes p. Kargul, k tó ry  w obszernym  
referacie przedstaw ił przebieg p rac  i 
s tarań  w  kierunku zm iany ustaw y o 
Śląskim  Funduszu G ospodarczym  w 
m yśl postulatów  Związku, co uwieńczo 
ne zo sta ło  pom yślnym  skutkiem, gdyż 
m ająca wejść w życie z  dniem 1 ldpca 
b. r. znowelizowana ustaw a o tym że 
Funduszu, obejmuje tę ulgi.

P . poseł. dr. Kotas p rzedstaw ił grozę 
pow stania ustaw y o Śląskim  Funduszu 
G ospodarczym  oraz staran ia  i zabiegi 
w kierunku ulżenia niezm iernie p rzy ­
krej doli właścicieli nowych domów, za 
co zebrani nagrodzili go oklaskami.

Z kolei złożył szczegółowe spraw oz­
danie z przebiegu starań Zarządu Głów 
nego w przedm iocie zastosow ania ulg 
podatkow ych dla w łaścicieli nowych 
domów oraz obniżenia stopy procento­
wej.

Uchwaleniem odpowiednich rezolucyj 
z okrzykiem  na cześć Rzeczypospolitej.
: Jej P rezydenta  zakańczono obrady;

p. Róża M aicwow a
o trzym ała posadkę kierow niczki od­
działu stenotypii stek ze „skrom ną" ga 
żą m iesięczna 500 złotych 

T e 500 zł. miesięcznej pensji są w i­
docznie rodzajem  synekury  poniew aż 
pani M alew ow a ceniąc się ponad tę 
sumę, uw aża za stosow ne „chorow ać" 
dosłownie 6 m iesięcy w roku, có jej 
nie p rzeszkadza podejm ow ać ow ych

T ry b u n a  C zy fe ltiii* ó w

„m arnych" 500 zł.
Czy dyrekcja  Fuknenu nie uw ażała 

by za stosow ne obsadzić stanow isko 
„chorującej" p. M alewow ej bardziej 
odpow iedzialną, pozbaw ioną p racy  si­
łą biurow ą, cieszącą się zarazem  lep- 
szeim zdrow iem ?

„Skrom ne dochodziki" p. M alewa 
chyba że w y starczą  na kuarcję żony 
i dostatnie utrzym anie doniu.

Nlepewi! śc  jutra płoszy sen z oowieL.
juź obecnie zabiegają renciści socjalni 

o spełnienie żywotnych postulatów
W  ub. sobotę odybło sie w  Król. 

łucie w  sali Domu Polskiego ze­
branie członków  Zw iązku Renci­
stów  Socjalnych. Na zebraniu tem, 
na k tórem  debatow ano nad sy tua­
cja  członków  w  zbliżającym  się 
okresie p iątej zim y kryzysow ej 
uchw alono rezolucje następującej 
treści.

A pelujem y w  imieniu 160 tysięcy  in­
walidów , w dów  i sierot, zam ieszka­
łych na Śląsku, do R ady  W ojew ódz­
kiej, do posłów  Sejm u Śląskiego i W y  
działu P ra c y  i Opieki Społecznej o u- 
chw alenie w yasygnow anie w y sta rcza ­
jących fu n d u sz # ; na zakup kartofli, 
kapusty, węgla, ciepłych ubrań i obu­
wia dla nas i naszych  dzieci na zimę, 
gdyż m y me jesteśm y w stanie zaku­
pić sobie z naszych m arnych, głodo­
w ych ren t w spom nianych w yżej a r ty ­
kułów. A pelujem y rów nocześnie, by 
p rzy  podziale ow ych a rtyku łów  p ier­
w szej po trzeby  zastosow ano jako nor 
mę, w ysokość pensji, w  myśl instruk­
cji W ojew ództw a z r. 1927.

D om agam y sie w ypłacenia rent in- 
wmlidom niem ieckich Spółek B rackich 
z siedziba w  Gliwicach, k tórym  to in­
walidom, jako obyw atelom  polskim zo 
sta ła  z dniem 1 m arca r. b. renta 
w strzym ana. W skutek tego zarządze­
nia znaleźli sie inwalidzi „knapszatfo- 
w i“ w' liczbie 3 .6 0 0  w skrajnej nędzy. 
(W  tej liczbie nie uw zględniono ro­
dzin członków' b. niem. b rac tw  górni­
czych).

Dom agam y sie bezłpatnego wągla, 
conajm niej 45 ctn. rocznie, tak, jak to

ma m iejsce na niem. Śląsku, gdzie in- 
i w alidzi i w dow y zaopatrzeni są  w  o- 

pał.
D om agam y sie również, aby  kopal­

nie p łaciły  „tonażow e" 50 groszy  od 
każdej w ydobytej tony w ęgla i w y ­
produkow anej tony żelaza od Spółki 
B rackiej.

UZASADNIENIE.
Pow yższą rezolucję uzasadniam y 

tem, że a rty k u ły  pierwszej potrzeby, 
niezbędne do życia, nie spadły w cenie 
analogicznie z obniżką ren t w ynoszącą 
10 proc. od dnia 1. I. 1932, następnie 10 
proc. od dnia 1. 9. 1932 (rozporządze­
nie woj, śląsk iego), wreszcie od 1. 1. 
1933, 15 — 25 proc., a  więc razem  35 
do 45 proc., gdy twmczasem węgiel sta 
niał ty lko  o 10 do 17 proc.

Dodać należy, że inwalidzi wzgl. wdo 
wy pobierające rentę miesięczną w  w y­
sokości 25 zł., a  posiadający n,a swern 
u trzym aniu dorosłe dzieci (w -dodatku 
pozbawione pracy) nie o trzym ują żad ­
nego wsparcia, aczkolw iek będące na 
ich utrzym aniu dzieci opłacały  składki 
ubezpieczeniowe na w ypadek bezrobo­
cia.

Dom agam y s ię  zastosow ania a rt. 7 
S tatu tu  O rganicznego W ojew ództw a 
Śląskiego z dnia 15 Lipca 1922 r.

Z wielką nadzieją i ufnością oczeku­
jem y pozytyw nego i bezzwłocznego u- 
'W.zgjiędtiiema pow yższych postulatów  
popartych  uzasadnieniem .

Z arząd G łówny: 
(— ) W . W róbel, (— ) Nowak, 

(— )  S tasz.

Co pani ma tam pod suk enką?
10 tuzinów ... zapalniczek

W  pociągu osobow ym  zdążającym  z 
C horzow a do Szarleja, za trzym ana zo­
sta ła  przez funkcjo-narjuszów straży  
granicznej kobieta, jak  się następnie o- 
kazało m ieszkanka M ichałkowie M arja 
Koźłikowa, której nieforem na tusza nie 
podobała się strażnikom .

O dprow adzona do urzędu celnego i 
zrew idow ana Koźłikowa ukryw ała pod 
sukienką paczkę, zaw ierającą 124 za­
palniczki benzynow e pochodzenia nie­

mieckiego, które to  zapalniczki prze­
m yciła do Polski.

Zapalniczki uległy konfiskacie. Kołiw 
kową czeka w ysoka grzyw na.

Jak  zdołano ustalić, zajm uje się ona 
handlem  m asła, po k tó re  w yjeżdża sta­
łe do Kępna. Sprzedaż m asła je s t jedy 
nie środkiem  do celu, bowiem Koźliko- 
wa urządzając  się niezw ykle sprytnie, 
przew oziła szmugiel pod płaszczykiem  
handlu nabiałem.

Z arząd Koła Podchorążych  rezerw y, 
p rzy  Związku Ofic. rezerw y w Katowi- 

i cach zaw iadam ia, że w dniu 5 linca r. b.
0 godzinie 2-ej w lokalu Z-w. 6 f. Rez. 
w K atow icach (Plebiscytow a 1 II p.) odi 
będzie ssę zebranie inform acyjne, n a  
które zaprasza się w szystkich zrzeszo ­
nych  jak i niezrzeszooych Podchorą*' 
żych Reiz.

S p o r t
WARSZAWSKA DRUŻYNA PIEKAR* 
SKA I PUŁKU RADJOTELEGRAF.

W  RYBNIKU 2.
Jutro, w sobotę, 1-go Mpca r. b. o g, 

U .30 odbędzie się na boisku w P ańH  
szew cu ciekawe spotkanie wojskowych1 
z drużyną gospodarzy.

W  zespole w ojskow ych w ystąpią zna 
ni gracze drużyn ligowych Legja. Ł , 
K. S., W arszaw ianka i innych oraz k il­
ku g raczy  czołow ych drużyn śląskich,

zaw ody budzą zatem  zrozum iale  
. - zainteersowanie,
już ze względu na  nieprzeciętną klasę 
drużyny gospodarzy, jak i osiągnięte 
przez wojskow ych w ostatnim  czasie 
zaszczytne wyniki z drużynam i ek stra ­
k lasy  polskiej.

,W ojskow i zakontraktow ali na Ś ląsku 
kilka spotkań, pierw szym  ich przeciw­
nikiem będzie jednakże K. S Silesia 

,  PIŁKA WODNA.
EKS. (KATOW ICE) _  MAKKABI 

(KRAKÓW) 7:0 (4:0).
K atow icki w ystęp  drużyny podw a­

w elskiej, będącej z resz tą  8-krotnymr 
m istrzem  Polski, w ypadł katastro fal­
nie. W praw dzie M akabi w ystąpiła w, 
osłabionym  składzie, bez swoich 
asów  R itterm anna i R osenbaum a, 
lecz nie uspraw iedliw ia to bynajm niej 
tak  w ysokocyfrow ej porażki. To, coś 
m y widzieli z g ry  8-krot.nego m istrza, 
by ło  mniej przeciętne. EKS. nato­
miast, tak technicznie, jak i taktycz­
nie stoi na w ysokim  poziomie, przy- 
czem gdyby nie św ietny bram karz 
M akkabi, Porański, to klęska Mafcka- 
bi by łaby  znacznie w yższa.

D rużyny" w ystąp iły  w  składzie: 
M akkabi: Polański, Soldinger, R itter- 
mann, Soldimger II, Geitheim. Gold­
stein i W achtel. EKS: Boguth, Halor, 
Schoiz, K arliczek I. R otter, Sćhw aeo
1 K arliczek II.

W  pierw szej minucie EKS zdoby­
w a już p ierw szy  punkt, w obec czego 
goście zupełnie speszeni, przechodzą 
do defensyw y i m urują bram kę. T a  
defensyw na gra  m istrzów  zam ienia 
się w  chaotyczną i bezplanow ą ob ro ­
nę „rękam i i nogam i", k tó rą  w  d raży  
n y  M akkabi często karcić musi sę­
dzia. Do p rzerw y  K atow iczanie pro­
w adzą 4:0. Po zmianie pól już po 
trzech minutach m iejscow i p row adzą 
7:0. Poniew aż M akkabi zo stała  z po­
w odu kontuzji zaw odników  zdekom­
pletow ana do czw órki, przeto  sędz:a  
zmuszon y b y ł zaw ody  przed końcem  
przerw ać. Bram ki strzelił”  Karliczek 
(2), Halor, Schoiz, R otter i Sdnvaea: 
po jednej.

Z byt w rogo usposobiona do zaw ód 
niików publiczność zn iew aży ła  nawetj 
czynnie po zaw odach jednego z za­
w odników  Maickabi. Publiczności oM  
ło 1.000 osób.

Niesłychana prowokacja młokosów niemieckich
w czasie uroczystości pod Katowicami

W  miejscowości wycieczkowej 
Giszowiec pod Katowicami, gdzie 
w  obchodzie Święta  Morza brała 
udział obozującą w Słupnei kom- 
panja kadetów korpusu lwowskie 
go z orkiestra o raz  miejscowe spo 
łeczeństwo i organizacje, zjawiła 
się w godzinach przedpołudnio­
w ych wycieczka Jugenbundo, zło 
żona z około '60 osób, która  śpie­

wając niemieckie piosenki, żarnie- J 
rżała rozłożyć się obozem w  le- i 
sie. |

1 D o ś ć . bezceremonialne zachow a 
nie wycieczki, której przybycie 
wypadło  w momencie obchodu u- 
roczystości, -wywabiło na drogę 
pewną grupę z pośród biorących 
udział w  Święcie Morza. Grupa 
ta została zaa takow ana przez w y

c ie c z k ę  Ju g e n b u n d u , p rz y c z e p i  kił 
k a  o só b  z o s ta ło  d o tk l iw ie  p o tu rb o  
w a n y c h .

i

Na miejscu zjawili sie w kró tce  
przedstawicieie władz bezpieczeft 
s tw a z Katowic z prokuratorearf 
dr., Nowotnym. k tórzy  p rzeprow a 
dzili dochodzenie. W  sprawie tej 
zostanie w y d an y  komunikat ofi­
cjalny.
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Tajemnice toru wyścigowego

Ta nowa rew elacja, iż Rita na praw o 
i  lew o szafowała swemi wdziękam i, zrobi­
ła  na Orłowskim  przygnębiające w raże­
nie, k tó re  spotęgow ało sie jeszcze, gdy k o ­
m isarz kazał w ezw ać do pokoju aresz to ­
wanego, P io tra  Kostnale.

Lokator małego pokoiku wielkiej kam ie­
nicy przy  ul. Polnej, zatrzym any zupełnie 
niespodziewanie, osadzony został nocy 
ubiegłej w  celi aresztu p rzy  u i’cv  Daniło- 
(wiczowskiei.

W zięto go w prost z łóżka, przebudzone­
go z głębokiego narkotycznego snu. Kaza­
no mu się szybko ubierać i przew ieziono 
autem  do urzędu.

W  mieszkaniu zostali policjanci i n ‘e 
mieli zbyt wiele trudu, ażeby poza różnym  
szeregiem  książek w szafie bibliotecznej, 
odnaleźć całą apteczkę zbrodniczego stu ­
denta. Zapakowano w szystko do walizki 
i przew ieziono jako dowód jego winy do 
urzędu.

Kosmala, w prow adzony do pokotu trzy ­
mał się kurczow o ręki -policjanta. Drżał na 
całen i c'ele tw arz przeraźliw ie blada, co 
chwilę w ykrzyw iała  sie w  jakiś niesamo­
w ity  grym as. Na czoło zw isały kępki w ło­
sów , sklejone potem. M ętny wzrok, acz­
kolwiek spoczął pokole-i na w szystkich 
obecnych w pokoju nie zdradzał żadnego 
uczucia.

Jedno tylko słowo w yrw ało  sie z u st te­
go człowieka:

— Usiąść.
Podstaw iono mu krzesło.
Komisarz zbliżył sie do Orłowskiego ! 

Out rżąc mu prosto w tw arz  rzekł:
— Tak oto w ygląda najnow szy w y b ra ­

nek pani von Deloff. Nie spodziewał się 
pan zapewne takiego widoku i ja. p rzy ­
znam  się, ch calem  go oanu oszczędzić. Ale 
nadszedł taki czas, że pan musi wiedzieć 
w szystko, ażeby ratow ać orzedew szyst- 
kiern siebie.

Orłowski był bl'-ski omdlenia. P rzecierał 
Iręką oczy i mówił nawpół do siebie:

— Nie, to chyba niemożliwe. Ja  chyba 
śnie...

_ Kom sarz w tym  momencie podszedł ku 
Kosmali. Silną -ręką uderzył go w łopatkę.

— No, panie Kosmala, jak to tam  było 
z  panią R itą? Niech-no pan mi tu w szyst­
ko opowie, bo inaczej nie ujrzy pan więcej 
św iatła dziennego.

Pod silnem szturchnięciem kom isarza 
Kosmala zwinął s ę praw ie w kłebek i z 
ust jego w ydarło się coś, jakby jęk, jak 
gdyby urw ane słowo:

— No mów pan. mów pan wreszcie, a 
jeżeli pan powie wszystko, to wów czas 
pozwolim y panu zostać na chwile w sa ­
motność;. razem z pańską szprycziką.

Blask jakiś żyw y  ro zp a li sie w oczach 
narkom ana.

W idocznie z całej tej przem ow y rozu­
m iał tylko jedno, że narkotyk, bez k tó re­

go m ęczył się już półtorej dobv zdobyć 
może za cenę jakiegokolwiek zeznania.

W idać było, że chce mówić, ale słow a 
w ięzną mu w zaschniętem  od gorączki 
gardle.

Komisarz kazał mu podać wodv.
W ypił chciwie, duszkiem oół szklanką a 

następnie szeptał cicho, praw ie nieporu- 
szając wargami:

— Co w y chcecie odemnie? Czego mnie 
m ęczycie? Przecież wiecie już wszystko, 
zawsze o mnie wiedzieliście w szystko. 
Przecież zabrali mi z mieszkania to, co 
było do zabrania. Co jeszcze mam wam 
m ów ić? A choćbym  wam zresztą powie­
dział w szystko, co czuje w  swei duszy, to 
i tak mnie nie uwierzycie i tak powiecie, 
że ja to w szystko robię za pieniądze. W ięc 
pocóż mówić o tern?

Kom sarz usiadł tuż przy nim i trzym ał 
m u ręce na kolanach.

— Nie w iem y jeszcze w szystkiego, pa­
nie Kosmala. Musi nam oan powiedzieć 
w szystko, bardzo dokładnie. Niech pan się 
przyzna, czy daje pan narkotyki do użyt­
ku bukm acherów i de razy miało to miej­
sce?

O czy żyw ego trupa utkw ione w podło­
dze nie zareagow ały na to słowo.

Nie zmienił się także m atow y głos, gdy 
zaczął m ówić:

—  Daję narkotyki nie dla bokm acherów, 
tylko dla koni. Nie obchodzi mnie to. co 
zarobi człowiek. Ja wiem tylko, że każde 
zw ierzę czuje tak sarno, jak ia swoie rado­
ści, niedole i smutki. Jeżeli wiec w  moTn 
ręku złożona jest moc spraw iania ulgi tym 
zw ierzętom , czemuż m am  wiec tego nie 
zrobić.

— Panie Kosmala, to praw da, co pan 
mówi, ale przecież takiego proszku pod 
siodło, to koń do szczęścia nie potrzebuje? 
N aw et wprost przeciw ne, meczy pan 
biedne zwierzę, zamiast podniecić go zna­
nym  panu sposobem.

— To też te>n proszek nie bvł mój, ale 
ja nie mogłem odmówić, ja n e m ógłbym  
niczego odmówić tej pani. P rzyszed ł do 
mnie „Gruby P ietrek“ wiec spytałem  go 
czy nie ma takiego proszku, a on obiecał 
mi się postarać. Przyniósł rui go zaraz na 
drugi dzień, a ja dałem  tej pani.

Komisarz triumfująco spojrzał na Orłów" 
siki ego.

Orłowski, zbliżając sie do Kosmali zapy­
tał:

— A czy wie pan, jak ta pani w ygląda?
— Teraz już niebardzo pam etam, ale 

jeszcze niedawno tak dobrze pam iętałem . 
Daje e mi szpryczke — zaczai krzyczeć, — 
a powiem wam wszystko.

Komisarz niestrudzony pytał ciągle, raz 
po raz tylko, jakby dla otrzeźw ienia ba­
danego, w strząsając iego ramieniem.

— A czy nie nazyw ała sie ta nani Rita 
von D elofP

— Może... może, ale ia już dobrze nie 
pamiętam.

— A gdyby pan ją zobaczył tutaj, p rzy­
pom niałby pan sobie jak w ygląda?

—  Może, możebym sobie przypom niał, 
ale nie męczcie mnie już dłużei. Ja chce 
odejść.

Komisarz polecił z sąsiedn ego gabinetu 
w prowadzić do pokoju panią Rite von De­
loff..

U jrzaw szy Kosmalę, siedzącego w  ta­
kim stanie w g ro n e  policjantów. Ritą -in­
stynktow nie cofnęła sie krok w stecz, ale 
znów z w łaściw em  sobie opanowaniem 
szybko uspokoiła sie.

Kosmala podniósł na nia oczy i przez 
chwilę w patryw ał sie w iei tw arz.

Jakby coś przypom niał sobie, jakby coś 
kombinował...

P rzez długą chwilę w  gabinecie panow a­
ło kłopotliwe m lezenie, aż w reszcie dał 
się słyszeć syczący szept Kosmali:

—  Tak, to ta pani była u mnie. P arę  ra ­
zy  była u mnie. To ona chciała tego prosz­
ku a ja nie mogłem jej odmówić.

— Ile panu zap łac ła  za ten proszek?
— Nic, nic mi nie zapłaciła, sam jej da­

łem z własnej woli. W szystkobvm  dla niej 
oddał.

Rita stojąc na środku pokoju teraz już 
drw iąco spoglądała na wszystkich.

— W idzicie panowie przecież, że ten 
człow iek bredzi, że jest nieprzytom ny. Ja 
w  dzę go po raz pierw szy.

Po tych słow ach kom isarz zw rócił sie 
do Kosmali, w zyw ając go, ażeby wyszedł 
do sąsiedniego .pokoju. Za chwile w yszedł 
również z pokoju i podążył do gab netu le­
karza urzędow ego.

— Proszę pana doktora, aby bvł -pan ła­
skaw stw ierdzić stan zdrow ia tego za trzy ­
manego. Muszę przeprow adzić badanie do 
końca, ale ponieważ jest to nałogow y nar­
koman, przeto nie mogę badać go dalej, o 
ile nie dostanie zastrzyku, który stał się już 
niezbędny dla jego poczytalności.

Lekarz, zbadaw szy Kosmale zgodził się 
z jego zdaniem i za chwile krew  w żyłach 
studenta zaczęła żyw iej pulsować.

P rzygasłe oczy nabierały  blasku, drże- 
n 'e rąk ustało, przygarbiona postać nabie­
rała sprężystości.

Teraz już innym wzrokiem  patrzył na 
kom isarza.

W prow adzono go do pokoju, w którym  
stała Rita i Orłowski.

S tanąw szy w progu Kosmala spojrzał na 
Rite, podszedł do niej szybik m  krokiem, 
ucałow ał rękę i spytał:

— Pani co tu robi?
Rita spojrzała na niego w zrokiem  w y­

rażającym  zdziwienie.
Nie mogła zrozumieć tej nagłei w  nim 

przem iany.

Dalszy ciąg jutro.
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Rędtikće w Wspólnocie Interesów i unieruchomienie Kopalni

^  7 W a  r  b. ma bvć wstrzs
Potwornem  echem rozeszły s e 

na Śląsku wieści o masowych re- 
•du kejach robotników i urzędników 
oraz całkowitem unieruchom aniu 
w arsztatów  pracy.

H-obowe te  wieści obeszły lo­
tem błyskawicy najdalej wysunię­
te  zakątki Śląska wywołując w&zę 
dzie zrozum ał-e zresztą podniece­
nie i wzburzenie.

Z dn'em 1 lipca r. b. wypowie- 
d zała Wspólnota Interesów pracę 
wszystkim urzędnikom. Pociąg­
nięcie to godzące w rzeszę praco­
wników umysłowych m a na celu 
nrzygotowanie zainteresowanych 
do nowych obiTżek płac. które na- 
sią.p'ć mają nieuchronnie w dniu ł 
października r. b.

Piątek

m
rzeref. 1333

Dziś: Pawia., 
Ju tro : T eodoryka.

SŁONCE
W schód si. g. 3.17 
Zachód sl. g. 8.00.
W schód ks. U .26. 
Zachód ks. 10.55.

jjCgyHfi 7. Katendgrra

Totalizator kwitnie
Im  cięższe p rzeżyw am y dni,
T em  tłum niej na w yścigów  to rze .* 
Hodowlę konia pełnej krw i 
W spieram y  w totalizatorze.
B adam y pilnie, k im  b y t zacz  
T rzy la tka  niew ątpliw y tatko.
Albo c zy  była  godną klacz  
D wulatka praw ą zostać m atką?
.1 jakżeż często  w yn ik  z ly  
Badania te nad końm i dadzą,
B o  one nie, ale na psy  
Ci schodzą, k tó ry  je prowadzą!

T. PU D ŁO W SK I

«• «-

Z pośród objętych redukcją p ra­
cowników um ysłowych w-eiu ma 
utracić pracę w zupełności.

I to czynią przedsiębiorstwa w  
okres e pewnej, nieznacznej w pra­
wdzie ale stałej popraw y naszego 
b ’lansu płatniczego i zwiększone­
go zapotrzebowania.

Nateży również dodać, ze Wspo< 
nota Interesów uzyskuje nadal za­
mówienia inwestycyjne, przyczem 
eksport węgla w bież. mies.ącu 
wzrósł o 19 tysięcy ton.

...Dlatego przemysłowe rek ny 
zabrały się gorliwie do redukcyj...

Dyrekcja kop. „Radzionków 
1 z w ró c iła  się do Kom. Demobiliza- 

cyjnego z wnioskiem o zwolnienie 
200 robotników znajdujących się 
w danej chwili na urlopie turnuso- 
wym.

Do Komisarza Demob. wpłynęły 
r  wnioski kilku większych przedsię­

biorstw przem ysłowych G. S a s ­
ka. które domagaja. s:e zwom enia

z pracy około 400 urzędników. 
M. in. i. kop Giesehe uzyskała juz 
od Komisarza- Demobdizacyinega 
przyrzeczeń c na zwołh enie z pra­
cy  28 nrędićków. , , .

Na redukcje kilkunastu robotni­
ków zanosi s :e w fabryce celu o - 
zV w  Czuło wi e.
'Najwrększem jednak n ©szczęś­

ciem d’-a setek  rodzin robotniczych 
jest nieuchronne i' całkowite zam­
knięcie kopafei „Bluecher" i „Do- 
nersmarbk“ należących do Rybnic­
kiego G w arectw a Węglowego. 
Dziś t. j. w piątek rano zjada zało­
gi tych kopalń po raz ostatni na 
szychtę.

W  zw !ązku z majacem nastąp ć 
unieruchomieniem kopalń, chcą ro­
botnicy nie dopuścić do niszczeń'a 
w arsztatu ;prasy  i w  tym  celu ma­
ja odbyć wiec, na tkórym zapa: 
dnie decydująca uchwała w tej 
sprawie. , .

Ale nte koniec na tem. W  dmu

„OoteKonowiB** polskiego pogranicza
?łCyw«Ini sztabowcy*6 z aparatami 

fotograficznemi dokonali zdfęć terenu

7 lipca r. b. ma być wstrzyntófttSł 
ruch w  kop. .,Hoym“ w Niewia­
domi e Górnym, należącej do S-k» 
Akc. Hohelohego oraz w kop. „Em 
ma“ w  Obszarach. . . . .  .

Nie można się dzjw 't, ze na 
pierw szą hobow a wieść setki ro - 
bot,pików ponadły w  depresję. 1 

W ym óweirem  stosunku służbo** 
wego zostali dotknięci w szyscy ih  
rzędnicy Rudzkiego Gwarectwa! 
Węglowego.^ Doręczono urzędni­
kom pisma noszące date 30 wrze­
śnia r. b. W ypowiedzenia moty­
wują się okniecznością wprowa­
dzenia oszczędności (dopiero dera.2 
— przyp. Red.) i ewent, obn żek. _ ' 

U Komisarza Demob. zjawiło su?i 
kliku sekr, związkowych, k tórzy  
interweniowali na rzecz dotknię­
tych ostrzem redukcji urzędników, 
i robotników. . \

Pozatem  doszły nas wieści na-, 
razie n'estwierdzone. że z a trudnie-, 
pi na kop: Florentyna w Łagiew­
nikach i kop. „Huta Laura" w Sic-, 
mianow ’cach urzędnicy w lczbre 
220 maja ulec redukcji wzgU gędą|; 
im obniżone pobory do ni n:mum<

W r6±b y*n a  dzlśi
R anek dzisiejszy mimo pewne drok-  

ne rozczarow ania lub podrażnienia, Ja­
kie się m ogą zaznaczyć o godz. 8-ej —-j
zapow iada się dodatnio. ■ ■

Ruchliwość um ysłow a i tow arzyska■ 
Jaka się zaznaczy koto potudnia w yka­
że najsilniejsze napiecie około . g0, „  
14-ej. Jednakże należy zastrzec, ze ho­
żej godz. 15-ej będzie się już . manife­
stow ać passa niemna która może nans 
przynieść przykrości dom owe, nlepa-  
koje. nieporozumienia, rozstania lun  
skłonność do  krańcowości. c

W ieczór lepiej się zapowiada 1 może. 
nam przynieść jakieś bardziej m ile na** 
stroje — ale w stosunkach z przelozopi 
nym i i w yże j postaw ionym i — nie 
bte cuje powod-z e n ia ,

Z Tarnowskich Gór donoszą 
W os tatu-ch dniach odcnek gra­

niczny od strony niemieckiej jest 
odwiedzany przez wycieczki i. „ko 
misje", okazujące zby tne atunte- 
resowanie terenem pogranicznym.

Onegdaj w południe przybyło z 
Niemiec samochodem na odcinek 
graniczny pod Nowemi Rep ta mi 
dwttch osobników w ubrantech cy  
wihiyclt. Osobnicy ci, podobno o- 
ficerow'e sztabowi Reichswehry, 
którym  towarzyszyli dwaj umun­

durowani oficerowie Grentzschu- 
tzu, dokonali kilkanaście zdjęć fo- 
tografcznych terenu pogranczne- 
go przy kamieniu gran. 0 .0 1 i po 
trzech kwadransach odjechali w 
kierunku, miejscowości Górmki - 
Ir 'ed risch  wille.

Te coraz częściej powtarzające 
się „wycieczki" niemieckich dygni­
tarzy na nasze pogranicze, w do­
datku dokonujących. zdjęć i pomia­
rów —• nie wymaga komentarzy.

Z am ias t  podpisu  w i d n a !  sy m b o l ic z n y  
z n a k  z e m s ty :  s z ty le t  i r e w o lw e r  s k r z y ż o ­
w an e .

R óża  s iedz ia ła  n ie ru c h o m a  z w b i te m  w  
z ie rn ę  spo jrzen iem  —  is tny  o b ra z  n iem ej 
ro z p a c z y .  L is t  w y p a d !  jej z reki.  D opiero  
g d y  gosp o d y n i  w esz ła  z o o w ro te m  i k r z y k ­
nę ła  p rz e s t r a s z o n a ,  w id z ą c  zm ienione obli­
cze  d z ie w c z y n y ,  ta  o p rz y to m n ia ła .  P o d ­
niosła  z ło w ro g i  list i n e m ó w ią c  ani s ło-  
v /a  z a in t ry g o w a n e j  gosp o d y n i ,  zan iknę ła  
się w  sw o im  pokoiu. > .

S ta n ę ła  p rzed  lu s trem  i sm u tn o  usrn  ech -
t j ę } a  g ;  ę

—  O sta tn i  ra z  p a t r z ę  w  lustro ... J a k ż e  
s ta ro  w y g ląd am .. .  T ak . już czas... Nie Dę- 
de już  w idz ieć  w iece i o d b ic ia  sw e j  tw?a- 
rzy....

N agle  obudz  ła się w  niej ebeć b v ć  p ię k ­
ną. p o ra ź  osta tn i.  Z aczę ła  g o rą c z k o w o  
p rz e b ie ra ć  w  g a rd e ro b ie ,  w iszace i  w  s z a ­
fie i s tro ić  ste przed  lus trem . U szm inko-  
w7ała lekko  tw a rz ,  na łoży ła  futro , sk ro p  ła  
je pe rfum am i i s k ie ro w a ła  sie ku w yjśc iu .

W ;ed z ia la  d o b rze ,  że nie uda sie jej u m ­
k n ąć  z r ą k  ty ch  o k ru tn y c h ,  b e z l i to sn y c h  
w y k o n a w c ó w  w v ro k u .  jaki w y d a ła  na 
n ią  „d in to jra" .  N ajczu jn ie jszych  w y w i a ­

d o w c ó w  ła tw ie j  b y ło b y  o szukać , niż jed­
n ego  z ty c h  z a w z ię ty c h ,  m ś c iw y c h  t rop i­
cieli. P o s ta n o w il i  ią zg ładz ić ,  to i policja 
nie będz ie  zd o ln a  im przeszkodzić.^

P o s ta n o w iła  też  sa rna  sk o ń c z y ć  ze  so-

55a_ -  T ak . . .  to nie s ą  ż a r tv .  im p ręd ze j  
sk o ń czę ,  tem  lepiej, p rz y n a jm n ie j  p lu g aw e  
ręce  tych  zb irów  nie d o tk n ą  sie mnie... 
N iem a co ż a ło w a ć  ż v c ’a a. je sz c z e  m ojego...

W  p rze jśc iu  p o ż e g n a ła  g o sp o d y n ię  i w y ­
s z ła  na  ulice. , , ,

Za  nią, jak cienie, p o s tę p o w a ło  d w ó c h  
m ę ż c z y zn ,  nie t r a c ą c  iei z oczu.

B y ła  już na M arszałkow skim i.  W s z y s t -  
k re myśli u c ie k ły  jej z pod  czaszk i,  g ło w a  
c ię ż y ła  n ieznośnie ,  iak o ło w ia n a ;  S z ła  m a ­
chinalnie  n ap rzó d .  P r z y s ta n ę ła  o rz e d  jak ąś  
w y s ta w a  i m im o  woli sp o jrza ła  w b o k .  uj­
rz a ła  s w y c h  n ie o d s tę p n y c h  to w a r z y s z ó w  
i u p rz y to m n i ła  sobie w s z y s tk o .

Na m ias to  o p u szcza ł  sie w ła śn ie  w ielk i,  
sk rz y d la ty ,  c za rn y  m ro k  n o c y .  p r z y b y w a ­
ło św ia te ł  l a t a r ń 1, ro n ią c y c h  sw oje  b ado-  
żółre. m ig o tl iw e  blaski.  D iabelski m ły n  
p o jazd ó w , au t  i c i ę ż a r o w y c h  w o z ó w  m ie ­
szą!  się z zg  e łk iem  ludzkim , hucząc  i 
g rzm iąc .

R ó ż a  ledw ie  t r z y m a ła  sie n a  no g ach ,  s ła ­
bo  jej się zrob iło ,  z a to c z y ła  sie, iak p ijana 
i o p a r ła  s re o śc ian ę  k am ien icy .  P o to c z y ła  
d ooko ła  w z ro k ie m , ja k b y  sz u k a ją c  p o m o ­
cy ,  k tó ra  zn ikąd  nie n ad ch o d z i ła .  R o z n o -  
g ło sy  p o r y k  s y g n a łó w  s a m o c h o d o w y c h  
s z a rp a ł  jej n e r w y  b o leśn ie .

Z p o ś ró d  ty ch  d ź w ię k ó w  zd aw a ło  się*, 
że  ro z ró ż n ia  m ono tonne , melancholijne! 
w e z w a n ie :  „U m rzyj! .. .  U m rzy j . . .  U.**
m rzy j! . . .“ ,

N agle  jeden  z p rz e ś la d o w c ó w  zbh zy ł  sięf 
do niej i s z e p n ą ł  p ro s to  do u cha :  <

—  P r ę d z e j  zakończ ,  bo szk o d a  czash , fe  
nie, to  m y  b ę d z ie m y  sie b ra ć  do roboty..*? 
N a jw y g o d n  ei dla ciebie  'Dod t ran iw a j!  i 

T r a m w a j  n a d jeżd ża ł  w ła śn ie ,  iakby  gó^i 
to w y  w y k o n a ć  w v r o k .  , i

D zyń , dzyń! —  odb iło  sie ieszcze  w f f l o w  
gu R ó ży .  P o w io d ła  b łed n em i oczam i w o ­
ko ło , z ro b i ła  kilka k ro k ó w ,  zbliżaiąc s i$  
do jezdni i s ta n ę ła  n ie z d e c y d o w a n a .  O b r a ­
zy  z lat dz iec innych , p rz e m k n ę ły  jej p r z e d  
o c z a m i i w y o b ra ź n i .  U jrza ła   ̂ m a tk ę ,  d o -  
m ek ,  w  k t ó r y m  p rz y s z ła  na św ia t ,  do m  1 
ulice w  T a szk ien c ie .  .

Je sz c z e  raz  h a ła s  u licv  odbił sie w_ JcJ 
m ó zg u ,  św ia t ła  m ig n ę ły  p rzed  oczam i i..» 
w s z y s tk o  znikło...  ■ !

K rzyk ,  z g r z y t  kó ł g w a ł to w n ie  h a m o w a ­
n eg o  t ra m w a ju .

D w a j  policjanci i k ilku  p rz e c h o d n ió w  r z u ­
ciło się w y c ią g a ć  d e s p e ra tk e  i  nod  ko Ł  
Z an im  t r a m w a j  z o s ta ł  z a t r z y m a n y ,  wlólKI 
n ie sz c z ę ś l iw ą  d łu ż sz ą  chw ile ,  zaczepiws,zjs. 
o u b ran ie  of ia ry .

N ad jecha ło  P o g o to w te  ^
L e k a rz  p rz y s tą p i ł  do p o w ie rz c h o w n y c h .  

og lędzin , ale od  p ie rw s z e g o  rzu tu  o k a  
s tw ie rd z i !  śm ie rć ,  w s k u te k  o e k m ę c ią .  
cząszk i-

Dalszy ciąg jutro.
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Polar S3IH0G'Ods ^ 0 r a d n i i t  p o d a t k o w y
Onegdajszego popołudnia ulica W o j­

ciechowskiego w  Załężu była  te re ­
nem niezwykłego pożaru samochodo­
wego. Samochód firmy ..Termak" inż. 
W ybran iec  przy ul. Dam rota' 10 w Ka 
towicach wskutek gwałtownej eksplo- 
zu silnika stanał w  okamgnieniu w o- 
griiu.

Zaalarmow ana straż pożarna za w o ­
dow a z  Katowic przybyła na miejsce 
.wypadku i ogień stłumiła.

Na szczeńcie szofer samochodu, któ- 
ry_ bra ł  również udzia! w  gaszeniu o- 
p tia ,  w y sz e d ł  z w ypadku bez szwan-

Umarzanie zaległości podatkowych
OKÓLNIK M INISTERSTW A SK A RBU  Z DNIA 23 MARCA 1933 R 
W  SPR A W IE  CZASOW EGO ROZSZERZENIA KOMPETENCJI 
IZB 1 URZĘDÓW  SK ARBO W YCH  W  UMARZANIU I ROZKŁA­

DANIU NA RATY ZALEGŁOŚCI PODATKOW YCH.

3 swastyki ocd kłaaą
Na przejściu graniczuein w B rzezi­

nach śi. został onegdaj zatrzym any 
przez  policje Max Świeży, obywatel 
niemiecki z Bytomia (Kaiserstrasse 1). 
k tó ry  usiłował przemycić pod klapą 
m arynark i t r z y  swastyki hitlerowskie, 
noszone przez zwolenników Hitlera w 
Niemczech. Na przemytnika skastyk, 
które uległy konfiskacie, wniosła poli­
cja  doniesienie do władz.

Po przesłuchaniu Świeżego zwolnio-
. 4H >.
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7.00; Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
fanne wstają z o r z e ' . 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt. 7.52; Chwilka go- 
SDodarstwta domowego 7.55. Przerwa. 
11.57; Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.05. Muzyka (płyty). 13.00: 
Przerwa. 14.55; Muzyka (płyty) 15.05: 
Komunikat gospodarczy i giełdowy ka­
towicki. 15.15: Muzyka (płyty). 15.25: 
Komunikat gospodarczy z W arszawy. 
15.35: Muzyka (płyty).  15.55: Komun i- 
ką ty  sportowe 16.00• Transmisja kon­
certu popularnego z Ciechocinka. 17.00: 
Przegląd  książek i wydawnictw. 17.15: 
Koncert solistów. 18.15: „O Białej i 
Czarnej Rusi*1. 18.35 Muzyka (płyty). 
10.10: Józef Aleksander Gałuszka od­
czyta  wiersze własne 19.25: Rozmai­
tości. 19.40: „Ną widnokręgu", 20.00: 
L jncer.t symfoniczny z W arszawy. 
22.00:_ Muzyka taneczna. 22.25: Wia- 
c imosc: sportowe. 22.35: Wiadomości 

“ ieoró|og. 22.40: Muzyka taneczna 
yiyi. 23.00: P laga skrzynkowa w ję 
"i* nmeitskirn.

.f(.) W (CE. Sobota 1 lipca.
-  '-Oli: sygn a ł  czasu ■' pieśń ,Kiedy 

^ m e  wstają zo rze ' .  7 05: Gimnastyka. 
i.2fl. Muzyka z płyt. 7.52; Chwilsa go­
spodarstwa domowego. 7.55: Przerwa 
11.57: Sygnał czasu, i hejnał z K rako­
wa. 12,05: Transmisja muzyki z Ciecho 
cir.ka, 13: Przerwą. 1455: Muzyka 
(m yty).  15.05: Komunika* gospodarczy 
15.10: Muzyka (płyty) 15.25: Komuni­
ka t  gospodarczy z W arszaw y 15.35: 
Muzyka (płyty). 15.50: Wiadomości
wojskowe ; strzeleckie 16 00. Koncert 
solistów, z W arszaw y 17: Pogadanka. 
17.la: sk rzy n k a  pocztowa dla dzieci 
17.45: Audycja dla chorych w oprać, 
ks. Rękasa. 18: Transmisja nabożeń­
stwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 19.00: 
P iof .  dr. Witold Wilkosz: ..Prawda - 
nieprawda" 19.20: Rozmaitości. 19.4 0 : 
Opowiadanie p t. .Gesztade < Lorenc" 
20: Muzyka lekka 21 30: Koncert Cho­
pinowski , 22.00. Transrms.a muzyk* ta­
necznej z Ciechocinka 22.25: W iado­
mość sportowe. 22.35: Wiadomości
meteorolog. 22.40: Muzvka taneczna z 
Ciechoc-*!1.:-) 23:30* Wiadomości z kra- 
iu  dla członków PoHcie Eksnedycj: Po 
iarne.: na wyspie Niedżwedziej-. 23.35 
— 24.00: Muzyka taneczna

<r.
ż>

• K

r;n

I.
_W celu usunięcia z ksiąg bierczych 

nieściągalnych  zaległości podatkowych, 
zarządzam  na zasadzie postanowień u- 
stępu 2. art. 1 oraz art. 5 ust. z dnia 
10 marca 1932 r. o spłacie zaległości 
podatkowych (Dz. U. R. P. Nr. 29, po,z. 
291), co następuje:

Upoważnia się Izby Skarbowe (W y­
działy II i ś lą sk i  Urząd Wojew. (W y ­
dział skarbowy) do umarzania we wlas 
nym  zakresie m  zasadzie art. 1 ustęp 
1 (lift. a) ustawy z dnia 10 marca 1932 
r.. zaległości w państw ow. podatkach, 
wymienionych w cytowanym przepisie, 
pochodzących z okresu do dnia 31 
grudnia 1931 r. włącznie — w następu­
jących granicach: 1) w podarku prze­
m ysło w ym  do kwoty Zt. 10.000.-— dla 
poszczególnych płatników (przepis w 
tym punkcie zaw arty  nie uchyla iednak 
uprawnień Izb Skarbowych z art. 93 
ustawy o państw, podatku przemysło­
wym) ;

2) w podatku dochodow ym  z działu 
I. ustawy do kwoty Zt. 5.000.—  dla po­
szczególnych płatników:

3) w podatku m ają tkow ym  do kwo­
ty Zt. 10.000.— dla poszczególnych płat 
n ikow ;

4) w podatku od kapitału i rent do 
kwoty Zł. 1.000.—  dla poszczególnych 
płatników*: .

5) w podatku gruntow ym  do kwoty 
Zł. 1.500.— dla poszczególnych płatni­
ków;

6) w podatku od nieruchomości do 
kw oty  Zł. 1.000,— dla poszczególnych 
płatników;

7) w podatku od lo k a li do kwoty Zł. 
500.—  dla poszczególnych płatników.

Wymienione w poprzednich punktach 
sumy obejm-ują w yłączn ie  należność na 
rzecz Skarbu, niezależnie zatem od 
tych sum Izby Skarbowe uprawnione są 
do um arzania  także przypadających od 
nich dodatków  państw ow ych  i sam orzą  
d o w ych  na przyjętej w ustawodaw­
stwie skarbowem zasadzie, że dodatki 
dzielą los należności głównej.

Ii.
Upoważnia się Izby Skarbowe oraz 

SI. Urząd Wojew. (wydział skarbowy) 
do umarzania we własnym zakresie na 
zasadzie art. 1., ustęp 1 (lit. h) ustawy 
z dnia 10 marca 1932 r. grzyw ien, po­
chodzących z okresu do' dnia 31 grud­
nia 1931 r. włącznie, nakładanych przez 
władze podatkowe oJ należności wy­
mienionych w lit. a) art. 1 — w tych  sa 
m ych  granicach, które dla umarzania 
zaległości podatkowych określone są w 
części 1 niniejszego okóhrka.

III.
Upoważnia sic Urzędy skarbowe do 

umarzania we własnym zakresie na za­
sadzie art. 1 ustęp 1 bt. ą) ustawy z 
dnia 10 marca 1932 r. zaległości w po­
datkach przem ysło w ym  i dochodow ym , 
pobieranym według działu I. ustawy' po 
chodzących z okresu do dnia 31 grud­
nia 1931 r. włącznie dc- wysokości 
ZL 100.— (s tu ) w każdym z tych podat 

ków . dla poszczególnych płatników.
W tych samych granicach uprawnio­

ne są Urzędy skarbowe do umarzania
płatnikom Podatku przemysłowego i do 
chodowego, na zasadzie art. 1 itt. b) u- 
stawy z dni.a 10 marca 1932 r. g rz y ­
wien. nakładanych, na podstawie prze­
pisów karnych ustawy o podatku do­
chodowym i ustawy o podatku prze­
mysłowym.

W kwestii umarzania dodatków  pań­
stw ow ych  i ewentualnie sam orządo­

w ych, przypadających Jo podatków, 
wymienionych w ustępie 1., obowiązują 
analogiczne postanowienia  końcowego 
ustępu części I. niniejszego okólnika.

IV.
Upoważnia się U rzędy skarbowe — 

niezależnie od uprawnień, przysługu­
jących urzędom § 54 rozp. Min. Skar­
mi z dnia 13 sierpnia 31 r. (Dz. U. R.

■ *̂ r- 77, perz. 613) — do zezwalania  
poszczególnym płatnikom na ratalną 
splata  wszelkich zaległości w podat­
kach bezpośrednich i k ry zy so w y c h  do 
datkach państw ow ych  do tych podat­
ków* z w yją tkiem  zaliczek miesięcz­
nych i kwartalnych n.a podatek prze­
mysłowy. przedpłat na podatek .docho­
dowy, nadzwyczajnego podatku od nie 
których zajęć zawodowych, podatku od 
energji elektrycznej oraz podatku do­
chodowego, pobieranego według działu 
lb ustawy) na okres czasu, nie przekra  
cza jący 30 (trzyd z ie s tu ) m iesięcy, do 
kwoty Zł. 2.000.— (dwa tysiące), w* cią 
gu roku budżetowego, nie licząc dodat­
ków samorządowych, 10 proc. nadzwy­
czajnego dodatku, kar za zwłokę i kosz 
tow egzekucyjnych.

Zarazem upoważnia się urzędy s k a r ­
bowe do obniżania, na zasadzie art. 1 
ustęp i ht. b) ustawy z dnia 10 marca 
i Jo- r.. kar za zw lokę  oraz odsetek za 
odroczenie, przypadających od zaległo 
sci podatkowych, odraczanych lub roz­
kładanych na raty w granicach kom­
petencji urzędów skarbowych w nastę­
pujący sposób.

1) do 3 proc. w stosunku rocznym, 
przy spłacie zaległości, pochodzących 
z okresu do końca roku 1927;

2) do 0 proc. w stosunku rocznym, 
przy spłacie zaległości, pochodzących 
z okresu od 1 styczn ia  1928 r. do koń ­
ca roku 1930.

Powyższe ulgi udzielać należy — na 
indyw idualne należycie uzasadnione po 
dania zainteresowanych płatników —- 
w wypadkach, zasługujących na u- 
względmenie 

W odniesieniu do zaległości, pocho­
dzących z okresu od 1 stycznia 1931 r, 
stasować należy w kwestii kar za 
zwłokę i odsetek za odroczenie dotych 
czas obowiązujące przepisy.

C d. n.
UWAGA: Abonentom „Nowego Cza­

su" udziela nasz referent do spraw po 
dołkowych p. Jan Siminiak. b. nacz. u- 
rzędu skarbowego zam w Katowicach. 
Plac Wolności 9 J1I ptr.. za okazaniem 
ważnego kwitu abonamentowego za 
bież. miesiąc — Dorady bezinteresow­
nie. Zamiejscowym za nade­
słaniem opisu spraw*™ .flaczka pocz­
towego na odpowiedź.

   *— 0(10 ------

Rozwój fonii 
i a p o ń & f e ł e f

Reperinar
Teatru Polskiego
Piątek, 30.6: „Tosca", w ystęp  art. 

oper. war. godz. 20.
Sobota 1.7: „Żydów ka" (po cenach 

zm zonych) godz. 16, ...Poław iacze pe­
reł godz. 20.

Niedziela, 2.7: „Faust" (po cenach 
zmzonych) godz. 16. „C arm en" godz.

TEATR WIELKI -  OPERA 
WARSZAWSKA

Dziś. w  piątek, dnia 30 b. m. o godz, 
-0-ej p ierwszy z cyklu pożegnalnych 
w ystępów  opery w arszaw skie j  zapo­
wiada opere Puccini'ego „Toscę" _
rewelacyjne przedstawienie z gościn­
nym w ys tęp em  W andy  Wermińskiej.  
v\ ystęp tej znakomitej śpiewaczki da­
le gwarancje  Pierwszorzędnego przed­
stawienia, a jeżeli do tego dodamy, że 
rolę C avaradosy‘ego śpiewa ulubieniec 
publiczności katowickiej,  p. Gołębiow­
ski, zaś role Scarpia p. W raga — to 
widowisko będzie naprawdę stało na 

ardzo wysokim poziomie

D 1 N O Ł PŁYN K 
P 8 0 SŁE)

o p a te n to w a n e  n ie z a w o d n e  środk  
O d  S S ł O f i S U J

Płyn -  przy poceniu pach I rąk. 
Proszek — przy poceniu nóg.
Usuwa pot i mermla iego  w oń  

fuż do o b r w s z e m  użyciu.

Rad.iofon.ia Japonii dość późno zbu­
dziła się do życia tecz żaden kraj nie 
kroczył po drodze radiofonicznego roz 
woju tak o lb rzynrenr  krokami, jak 
Kraj Wschodzącego Słońca. Niech cy- i 
fry przemawiają same za siebie:

Pod koniec 1936 roku ilość japoń­
skich radjosłuchaczów przewyższała 
700 600 czyli cyfrę — zdawałoby sic 
— maksymalną, dla kraju w którym, 
poza miastami, pannie ubóstwo. Oto pod 
koniec 1930 r. Japonia liczyła już 
1.400 000. czyli dwa razy więcej rad.io- 
abdoentów. a z tej ilości na samo mia­
sto Tokio wypadało zgóra 600.000. czyli 
bezmaia dwa razy tyle, co ma Paryż.

PodatHi i t o i i a l ł e n s
Wszelk’ch informacji w sprawach' po­
datkowych i buchaiteryjnvch udziela 
ru tynowany fachowiec b naczelnik 

urzędu skarbowego

J A N  S I M I N I A K
Katowice, pi. Wolności 9 III p tel. 25-77
UWAGA! Abonentom „Nowego Cza­
s u '  za okazaniem w ażnego 'kw itu  abo­
namentowego porady bezinteresownie. 
Zamiejscowym listownie, za nadesła­
niem opisu sprawy l znaczka poczto- 

odpowiedź ~

|  i l j p o s z e n i g  Q  j  j j  |  f j  j - . |

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty chcesz sie ożenić 
lub w yiść zamaż -  da) ogłoszenie w 
.Nowym Czasie" Dzńęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele luz osób uzyskało to. czego prag 
fieło. Mały wydatek na d robne  ogło­
szenie opłaca sie Sowicie, Słowo 15 
gr. dla poszukujących pracy 5 gr.
SILNY MŁODZIENIEC, z ukończonym 
kursem szoferskitn poszukuje jakiejkol­
wiek pracy najchętniej iako pomocnik 
prNzy ekspedycji? I transporcie tow a­
rów. Łask zgłoszenia do administracji 
nod ..Pracowity"_____

ŻEGIESIÓW - ZDRÓJ pensjonat 
Zorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrowie swoboda orzy minimalnym 
wydatku Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych. Pierwszo­
rzędna kuchnia Na czerwiec zniżki. 
Informację w KatowĄ-ach tel 21-06,

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
pierwszorzędny pensjonat ..Poprad" 
poleca pokoje z całodziennem  
utrzymaniem (4 posiłki) na czer­
wiec po Zł. 4,50 dzieli nile od osoby. 
Piekne położenie. — Dużo słońca. 
Własna plaża popradową — ogród 
sad. Idealny wypoczynek — spo- 
kói — najlepsze towarzystwo. In­
formacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje „Nowy Czas" Katowice, 

Mieleckiego 8 telefon 29-48

4M< >N A M E N  I n e -  e c z m e  w  aArri n : s t r a c h

r  \  v
-becraire

w«  . zam*efsc«w* zł 2 50 zagrant-ca zł 550

W y daw ca .  Nowy Czas w Katowicach
f *,fk l 3 'n ' f ,a „oZ* ?  Kk<C1iee w onv 11 1 mrn w e rs z  i tamowy opisowe zł. 2.50so reki a W . . W  g* irohne ■ « ,a wyraz W u M ,  Me ■ 25 proc drożę!

-_2R.

kecldkiot: Józet Ksiaźes *>, tC-O. Nt. 300.277. Druk. „Prasa Polska" 6. A



K. d . J o a n n y  
W n le l*  P a ń s k i*  
+ Filipa

ewolucja
s  Chorych

24 P f  M acieja Rp. 
25| S  I C eza re g o  W.

ueszya — łtyftni k — 
Tara. G6ry — Lubliniec

aresztują oosla Gangla
ji będą go trzymali iako 

zakładnika 
dopóty, dopóki uwiezieni chłopi 
nie zostana wypuszczeni na wol­
ność. Demonstranci rozproszyli 
sie dopiero wieczorem.

Trag czne
lifewsklcl

KOWNO. 31.12. — Z pogranicza d1 
noszą, iż w p ierw szy dzień B ożeg 
N arodzenia naczelnik pow iatu kosze 
darskiego urządził w ielkie polowanie' 
w rejonie J e w e  i Kutow iszki nad 
granicą polską 

W  polowaniu wzięło udział kilku; 
oficerów granicznej s traży  litew skiej,

WielKi Krzyż „Orla Białego*1
na piersi Prezydenta Francfi

PARYŻ. 31.12. —  P rez y d en t 
?epubli'ki F rancusk ie j L ebrun 
irzyjąl dziś rano am basadora  
Chłapowskiego, k tó ry  w ręczy ł 
bu w  im ieniu P rez y d en ta  R ze­

czypospolite j P olskiej odznaki 
w ielkiego krzyża O rła  B iałego.

Na audiencji tej b y ł obecny  
p rem  je r  Paul B ancour.

T r z ę s i e n i e  z i e m i
Wstrząsy w promieniu SUCI mil
JOHANNESBURG (A fryka). 31.12. 

a  rdzo silne w strząsy  podziem ne nie- 
btow ane oddaw na w kronikach da- 

się odczuć w znacznej części k ra-

iNajsiilmiejsze w strząśnienie trw ało  o- 
jiło 100 sekund. Ludność ogarnięta

jest paniką. Kilka budynków  zostało 
uszkodzonych. D otychczas n ema żad 
nych w iadom ości o ofiarach w lu­
dziach.

Ś rodek trzęsienia znajduje się mniej 
w ięcej o 300 mi] od Johannesburga.

OKrutny mord rabunkowy
Zwłoki iskry!© w  krzakack

jSLONIM, 31.12. — D zisiejszej nocy 
jtznani sp raw cy  napadł na powira- 
iącego ze Słonimią z targu miesz- 
ńca wsi Nowe Sady. gminy ostrów  
lej Michała Naumowicza. którego 
ok ru tny  sposób zam ordow ali, a tru

pa ukryli w  krzakach.
Zachodzi tu praw dopodobnie w y p a­

dek m orderstw a rabunkow ego, albo- 
w em Naumowiez po sprzedaniu  w ie­
przy  pow racał do domu z w iększą go 
tów ka.
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w Selmie
osła - komunistę

kluczyła r o  na jeden miesiąc a straż 
m arszałkowska usunęła ro  siła z sali

W  c z a s e  wynoszenia r o  przez straż 
ników oos Rożek rzucał lakieś okrzy­
ki. które ginęły w ogólnej wrzawie.

Krótka dvskusia rozwinęła ste orzy 
pierwszem czytaniu ustawy o zniesie­
niu sadu apelacyjnego w Toruniu 
Przedstaw ić  ele klubów ooozvcvinvch 
wypowiedzieli sie zdecydowanie orze 
ciw- przeniesieniu. W  głosowaniu usta­
wę orzvieto

P rzy  pierwszem czytaniu projektu 
ustaw y o szkołach akademickich wy- 
wiażała sie dłuższa dvskusia w której 
w szvscv  posłowie onozvcvtni w ypo­
wiedzieli sie kategorycznie przeciwko 
om aw anem u  proiektowi.

Za projektem przemawiał tvlko po­
seł Grynbaum (koło żydowskie)

Po wyczerpaniu listy mówców Pro­
jekt ustawy o szkołach akademickich 
odesłano do komisji oświatowej.

Na tern posiedzenie Sejmu zakoń­
czono.

Następne posiedzenie odbędzie się w 
środę 1S b m o e 16

WałKi polityczn
I echa ich pj

Gorące dni październikowe 1930 r. 
w Częstochowie kiedv to toczyła się 
rozgrywka miedzy PPS C.K.W. i PPS  

— Frakcja Rewolucyjna
w okresie p rzedw yborczym  odbiły Sie 
wczoraj echem na wokandzie war­
szawskiego sadu anelacvinego.

W dn u 14 października 1930 r w 
Częstochowie odbył sie pod magistra­
tem wiec który spowodował najście 
na loka! P P S  w Częstochowie pod 
nazwa .Domu Lti* ' 'wv“ Tłum rusizył 
na loka! domu ludowego 

zdemolował go. 
a w yciągnąw szy  znaiduiace sie tam 
sztandary na olac publiczny, demon­
stracyjnie spalił je na zaimprowizo­
wanym stosie 

W krótce  potem doszło do k rw a ­
wych w vnadkow  na terenie Kasy Cho­
rych które hvtv poczytyw ane jako 

odwet ze strony PPS.
Członek P P S  Kostrzewslci k tóry  na 

widok palonych nrzed paroma dm a mi 
sztandarów njakał. wybrał sie w to­
w arzystw ie  ponoć dwóch tow arzyszy  
do Kasy Chorych ; tam dokomrj s tra ­
sznego samosądu. W targnąw szy  do 
gabinetu dyrektora

położył trzy  tr«"v  
z pośród osób wchodzących w skład

mowa prenrera sowieckiego
darczy Sowietów w r. 1933

U kr $6--18 milordów na inwestycje

enia wydajności pracy, 
siu lekkiego mteresują-

niezwiększonym naogół obszarze za­
siewu. Dalsza kolekty w'zacja rolnic­
twa będzie w roku bieżącym niemal 
zupełnie zaniechana.

Niezwykle sensacyjnem miejscem 
exposć jest
zapow iedź zarzucenia dostaw  produk­
tów  ro lnych  w drodze przym usow ego  

zakupu,
natomiast pobieranie ich w charakterze 
podatków w naturze. Handel nadwyż­
kami żywności ma być utrzymany, jed 
nak ceny rynkowe ze względu na ..za­
rażenie wsi duchem spekulacji-'  mają 
być regulowane przez państwo wbrew 
obietnicom zeszłorocznych dekretów 
wiosennych, gwarantujących chłopom 
całkowita wolność handlu, po wykona

______ „ t.

którym to resztkom Molotow podobnie 
jak Stalin przypisuje wme wszystkich 
niepowodzeń w polityce wewnętrznej 
i gospodarczej ZSRR. Na podkreślenie 
wreszcie zasługuje zaznaczenie przez 
mówcę
całkow itego w ykonania  p ia tiletki na od 

cinku p rzem ysłu  wojennego. 
Polemizując z trockistami i prawico­
wa opozycja mówiącą o konieczności 
odwrotu  na froncie gospodarczym. Mo 
łotow przeciwstawił plan na rok 1933 
jako

„kontynuow anie zw ycięsk ie j 
o fensyw y" .

Kreuger by . j j w C O I i T


